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t e  Z .) Sprawa p o l e p s z e n i a  b y t u  n a u -  
^ J c i e l i  s z k ó ł  l u d e w y c h  tudzież sprawa 
p i a n i a  statutu krajowego przez n i e z w o ł  a n i e 

i m u  w r . 1891 —  zaraz na pierwszem po- 
p?dzeuiu Sejmu wystąpiły na pierwszy plan. 
lerwsza z nich podniesioną została z trzech 
r°n równocześnie. Poseł K i a m a r c z y f c  jako 

f m S f  wniosek postaw ił: 1) 2 0 0/o docutek dro- 
■•riany dla wszystkich nauczycieli szkół ludo- 

p l k  -L  i )  wezwanie Bady szkolnej krajowej, 
7 %  wzięła pod rozwagę polepszenie bytu r.au- 
r^ycieli. “ Wniosek ten oezywiśeie nie mógł być 

0 naglący traktowany, to znaczy, załatwiony 
i Ominięciem formalności druku i odesłaiiia do 
°misyi. Jakkolwiek -bowiem polepszenie bytu 

J t t j e i H f  jest sprawą bardzo naglącą, w żadnym 
'tan fazie dopuścić nie można, aby wydatek 
, 6.000 * .  a tyle wynosiłoby 20% -w y dodatek 
f°tyźniany — był przez Sejm uchwalony bez 

x Udania sprawy w komisyi, bez ścisłego obliczenia. 
[ '/P is z e  dwa wnioski w tym sam /rn przedmio- 
ipd Wy.sf y  ze sk a jn ie  przeciwnych stron Izby. 
j j ^ n  jest wnioskiem posła Z o l j a  i towarzyszy, 
.^g - zaś posła A s n y k a  i tow". Między wnios- 

0arni temi "Zachodzi znacźńa~n$2nica. Zgodne są 
ku  W ^ m’ P°lpPszaj !l ptacę tych nauczycieli, 
DoL-fy jako młodzi, tymczasowi, uadetatuwi itp. 
eybjerają obecnie płacę nizszą od płacy nauczy 
aft, systemizowanych w klasu V, tj. mniej niż 

złr. Oba wnioski zatem dążą do tego, aby 
Wace t y c h  nauczycieli zrównać i płacę klasy V, 
kutkiem cze^o minimum  płacy wynosiłoby 300 

, r. A le  w i o o s e k  p o s ł a  A s n :y k a ,  który był 
^ W a lo n y  na posiedzeniu klubu lewicy, odytrm 
, Przeddzień otwarciu Sejmu, d. 2 marca id«ie 
i . pj- Znosi on bowiem V klasę płac i wszyst- 
t Ic“ tych stałych nauczycieli, którzy będąc w 
* asie V. (tj. w gm inach z ludnością mzej 2000) 
P°bierab 300 złr. —  przenosi do klasy IV pod- 

°sząc ira przez to płacę w miasteczkach m 450 
‘ ■> po wsiach na 400 złr. W  ten sposob byłyby 

tąd tylko cztery klasy: 1) Lwów i Kraków 
,900 złr. w jednej bOO złr w drtfgig 

P°*owie posad —  2) gminy z ludnością n a a 10.000 
? P^acą 000 żłr. — 8) z ludością nad 6000 do 
/ \6 0 o  z p łaC<Ł 500 złr. —  4) ludnością, niipj 
v, 00 w miastach, 450 złr., po wsiach 400 r, 

auęzyciele młodsi pobieraliby 60°/* .P. 8;^JAna,U 
Jr-iela starszego, ale zawsze naimniej 300 z r,

Wszakże jeżeli nauczyciel młodszy kieruje stale 
szkołą filialną, otrzymałby jeszcze 50 złr dodatku.

We wniosku tym mieści się poważne po
lepszenie bytu nauczycieli, i ióre powinne  ̂ w y
starczyć do osiągnięcia głównego celu o jaki tu 
idz ie , to jest do z t p o b i e ż e n i a  c o r a z  
w z m a g a j ą c e m u  s i ę  b r a k o w i _  n a u c z y 
c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h .  Unika też ten 
wniosek zarzutu, jaki słusznie spo ic może 
wniosek dra Zolla, to jest, ii  znosi wszelką róż
nicę między nauczycielem młodszym, tymczaso
wym — a stale zamianowanym nauczycielem 
starszym Różnica ta zachowaną być powiuna, 
ona jedna bowiem Łapewni« nauczycielom to, 
co we wszelkiej służbie publicznej jest bardzo 
ważnym bodźcem do pracy, to jest m o ż n o ś ć  
a w a n s u .  Klasy płac, jakie były dotychczas, 
możność tę dają w bardzo niskim tylko sto
pniu — gdy się uwzględni, że gmin niżej 2.000 
ludności, w których nauczyciele mają pobierać 
300 złr. jest w kraju około 6.000 — zaś innych 
gmin, w których szkoły należą do wyższej kate- 
goryi płac, jest mało co nad 400. Całe zatem 
gros nauczycieli wchudzi w klasę v o 300 z łr .; 
płacy — a zaledwie, mała ich część może mieć | 
nadzieję dostania się na wyższą kategoryę płacy. 
Jeżeli zatem zatrzymamy płacę klasy V na do- 
tycnczaso*ej wysokości 300 złr. i do tej samej 
kwoty podnies:erny płace nauczycieli młodszych — 
w takim razie 1) polepszenie bytu przyznamy 
t y l k o  nauczycielom młodszym, a g ł ó w n y  
z a s t ę p  nauczycieli zostawimy w dotychczaso
wym stanie — 2) awans i tak już bardzo szczu
pły jeszcze bardziej uszczuplimy. Kto przy pier
wszej nom inacji dostanie 300 złr. już na tem 
pozostanie bez awansu, z wyjątkiem tylko pięcio
leci. Zaś według wnioskn Asnyka miałby świeżo 
zamianowany młodszy nauczyciel „minimum cg- 
eysuncyt"  300 złr. puczem mógłby zaawansować 
przez nominacyę na stałego, starszego nauczy
ciela. na 400 złr.^ Sprawy dodatku drożyżniane- 
go klub lewicy nie podnosił — z tego powodu, 
żeby swego głównego wniosku nie osłabiać. Uza 
sadnioną bowiem byłaby obawa, że gdyby chwi
lowa potrzeba została dodatkiem drożyznianym 
z a ł a t a n a ,  kwesty a s t a ł e g o  p o l e p s z e 
n i a  płac poszłaby w n.eskończoną od włókę.

Cc do drugiej sprawy, o której wspumnieiiśiny 
nŁ wstępie, to jest niezwołauia Sejmu w roku 
1891 — poruszył ią marszałek w svr»j wstępnej 
przemowie, poszedł za 5 1  i namiestnik, a w re
szcie klub lewicy wystąpił ze ściśle sformułowa
nym wnioskiem. Zastrzeżenie marszałka, uczynio
ne w formie łagodnej, ale nie mniej stanowczej, 
zrobiło dobre wrażenie. Toi samo powiedzieć 
można o przemówieniu namiestnika który wyra
ził ubolewanie rządu, iż Sejm ,n ie  mógł" (?) 
być zwołany i zaoewnił, że rząd będzie tego w 
przyszłość unikał. Wierzymy chętnie nam iestni
kowi, że d l a  n i e g o  fakt niozwołania Sejmu 
był bardzo przykrym, że o n pragnąłby najgorę
cej, aby się to nie powtórzyło, Ale co do rządu 
ceu tiJnego , który tu decyduje, musimy być nie
co skeptyczni. W roku 1880 także rząd wyraz;ł  
w Sejmie ubolewanie — a mimo to w roku ze
szłym ten takt ubolewania gudny powtórzył się 
znowm O b o s  i ą z k i e m  Sejmu jest nie odda
wać się zbytecznej ufności, zaś wypowiedzenie 
ubolewania, ze strony namiesnika nie może żad
ną miarą zastąpić stanowczego zastrzeżenia ze 
strony Sejmu, Praw a konstytucyjne stałyby na b ar
dzo kruchych nogach, gdyby konstytucyjne ciała

reprezentacyjne, w pierwszym rzędzie do czu
wania nad całością tych praw powołane, w ra 
zie naruszenia prawa zadowolić się chciały pro- 
stem oświadczeniem rządu, iż się to nie powtó
rzy. Dla tego też wniosek klubu lewicy p n ez  
oświadczenie namiestnika wcale nie stał się zby
tecznym — przeciwnie, zamieniony w uchwałę, 
stanie się dla namiestnika tarózo  cenną w da
nym razir, bronią, gdjbty znowu zaszła potrzeba 
przedstawienia w W iedniu, iż wypadek z roku 
1891 powtórzyć się nie powinien.

W  s p r a w c e  B u k o w i ń s k i e ] .

W ie d e ń ,  4 marca.
W ypadki zaszłe na Bukowinie, które są skut 

kiem iście operetkowej przyczyny, bo małomia
steczkowe plotkarstwo i nizka osobista intryga 
były ich rodzicem, odbiły się słabem echem
0 prasę polską. Obecne ich jednak stadyum za- 
sługuje ze wszech miar na pilną uwagę naszej 
opinii publicznej. Teraz nie chodzi już o bezi
mienne listy p. barona Mikołaja Mustatzy, aL. 
leż o „naatsłan * p. barona Wassilki Sereckie- 
go, ale o najżywotniejsze interesy polityczne, go
spodarcze i społeczne ludności tego kraju a wśród 
niej i naszych rodaków, zamieszkujących stosun
kowo dość licznie Bukowinę Pozwólcie zatem
1 mnie zabrać głos w tej sprawie, jako urodzo
nemu na Bukowinie i działającemu tem jeszcze 
wówczas, kiedy duch polski budzić się zaczynał, 
kiedy pierwsze zakładano w Czerniowcach pol
skie stowarzyszenia jak: Towarzystwo bratniej po
mocy, Czytelnię polską i polskie Towarzystwo za
liczkowe. Niechaj też nikt nie uważa tego jako 
nie.skromność lub chełpliwość z mej strony, jeśli 
powiem, iż wówczas — w r. 1869 — założyłem 
i wyaawnłem pierwsze polskie pismo w Czer
niowcach p. t. i „ O g n i w o “, którego współpra 
cownikami byli: Jan  Kanty Turski, A leksander 
M orgeubesser, Michał Bałucki, T. T . Jeż, Józef 
Szujski i inni. Przytaczam to pobieżnie dlatego, 
ażeby wykazać, iż ta przesz/a moja działalność 
na Bukowinie upoważnia mnie poniekąd ao za 
brania* głosu w  chwili, j^ r  sądzę, ważnej dla te
go kraju, a tc tem więcej, że nadto Drałem w 
ogóle wąwczas dość ży wy udział w taratejszosra 
jowem fyyciu publicznoiii i politycznem, mara zna 
jomość 'stosunków i znam dobrze wiele osób. któ 
r jm  w obecnych wypadkach przypadły główne 
role. Pozwólcie zatem, ażebym zrobił kilka uwag.

Wypadki się tak obecnie ułożyły na Bukowi
nie, iż Widzimy z jedne, strony prowokującą kli- 
Ke szlachty rumuńskiej i jej popleczników, klikę, 
która intrygą i przewrotnością lat dziesiątki utrzy 
mywała się u steru kraju, maltretując go brutal
ną rumunizacyą a wyzyskując swoje wpływowe 
polityczne stanowisko dla własnych, prywatnych 
interesów przeciwko prezydentowi kraju, dodaj
my mężowi sf rawiedhwemu i wyrozumiałemu, hr. 
Pace, za którym stanęły gotowe do walki wszyst
kie inne narodowości bukowińskie.^ ,ako to: B u 
shu, Polacy, Ormianie, Niemcy i Żydzi, gotowe 
do walki, rozgoryczone od lat wielu przeciwko 
wichrzeniom, intrygom, uciskowi i wyzysk, wi tej 
oligarchie,znej kliki kilku zaledwo rodzin, wodzącej 
na pasku kraj cały, rumunizujące1 go d 'a  własne
go interesu. Klika ta robiąca rozmaite „g srhaf g", 
jak: zakładanie banków, budowanie kolei żelaz

nych przez swoje dobra, wyłapywaniu intratnych 
synekur dla siebie, nabywanie dóbr ziemskich za 
bezcen od rządu, a względnie bukowińskiego fun
duszu religijnego, lub odwrotnie sprzedawanie 
swoich obdłużonych majątków za bajecznie w y
sokie ceny temu .funduszowi" i t. p. i t. p .— po
trzebowała na czele rządu krajowego człowieka 
jej powolnego, takiego n.p. jak był poprzedni pre
zydent krajowy Alesani, który popierał zsrówLo 
to obrzydliwe „geszefciarstwo", jako też i b ia  
talną .-umunizacyę kraju, będąc pure t t  simple 
narzędziem klikowych oligarchów. Nibyto stała 
za k iką tą rum anizatorów rum uńska ludność Bu
kowiny, chociaż w istocie rzeczy masa tej ludności 
jest zupełnie apatyczną^ i w rzeczach politycznych 
żnpełnem zerem, a w istocie rzeczy szedł tylko 
z kliką ręka w rękę zapamiętaiszy jeszcze rumu- 
nizator, metropolita czerniowiecki Moraria-Audry- 
jewicz, kilku popów i gromadka popowiczów skraj 
nie narodowych; innych teroryzowano lub oszu
kiwano frazesami i czczemi obietnicami, zaprzę
gając ich tym sposobem do swojego rydwanu 
i tak rządzono i uciskano masy ludności. Gdy- 
bysmy jeernak przypuścili nawet, że cała bez
wiedna wiejska ludność rumuńska, wszyscy bu 
kowińscy Bumum stali za tą kliką to zawsze 
była to znaczna mniejszość ogólnej ludności k ra
jowej, ponieważ sami Rasini i Polacy stanowią 
na Bukowinie większość luaności.

Klika wojowała in trygą i sztuką zyskiwała 
przy pomocy rządy, m etropolity i bałamuconych 
sztuczną większość w sejmie, Wydziale krajowym 
a przewagę przy wyborach do Bady państwa. 
Nazywała ona siebie stronnictw em  „autouomi- 
cznem “ i frazesem tej swojej specyficznej auto
nomii wojowała skutecznie w kierunku waśnienia 
i rozdzielania tych, których inteiesy są identy
czne, wręcz przeciwne interesom kliki, bo pole
g a j  na równouprawnieniu narodowein. Doty
czy to bez różnicy wszystkich nierumunsirich 
narodowości Bukowiny, zarówno Rusinów, Pola
ków, jak i Niemców. Aie Polaków, a w szcze
gólności polskich i crmianswich właścicieli wię
kszych posiadłości ziemskich, bałamuciła klika 
najwięcej frazesem „autonomii", licząc na to, że 
Polacy wszędzie są autonomistami, i tym sposo
bem rozdzielała siły, które skupione mogły każ
dej chwili potożyć kres samowoli i bezrządom 
gospodarce rumuuizu,ącej i napełniającej kosztem 
kraju własne kieszenie kliki. Nie wahamy się 
ani na chwilę wszelkie aekl&macye kliki o auio 
nomii nazwać pustemi i czczem i, a wzglę
dy, jakie dla tej autonomi- miano, jako szkodli
we dla wszystkich n v riim uńskich narodowości 
na Bukowinie. Autonomia bowiem w uściech tej 
kliki ma w głównej części odrębne znaczenie. 
Istotą jej jest przedewszystkiem odrębiiość wo
bec Galicji, do której, lak wkoomo, uaieżała Bu 
kowina przez długie lat dziesiątki. Celem jej jest 
zaznaczenie tej odrębność1 i jeszcze w ięcej: opa 
sanie Bukowiny murem chińskim od sąsiedniej 
Galicji, spalenie wrogie wszystkich mostów, 
mogących w jakikolwiek sposób łączyć obydwa 
k ra je , odcięcie szczelne, żywiołu polskiego i 
ruskiego od wszelkich wpływów pobratym czych 
w G alicji, w celu łatwiejszego ich rum unizo 
wania.

Otóż taka  autonomia nie powinna au na 
Polaków, — ani na Rusinów wywierać naj
mniejszego wpływu przyciągającego, chociażby 
jedni i drudzy byli zasadniczymi zwolennikami 
nietylko samorządów krajowych, lecz naw et fede

rac ji w państwie austryackiem z tej prostej p rzy 
czyny, że autonomia bukowińskich rum uńskich 
oligarchów jest wręcz dla n.eh zabójczą antytezą, 
jak fakty dowodzą, właśnie równouprawnienia na
rodowego.

Polityka bukowińska Polaków i Rusinów tam 
tejszych musi się przedewszystkiem liczyć ze sto 
sunkami miejscowemi, z realnem i potrzebami i 
interesami, a wcale nie zważać na szumne a czcze 
frazesy, któremi się posługuje klika rumuńskiej 
szlachty, jako wędką do łowienia łatwowiernych 
lub ubezwładnienia ich w imię abstrakcyjnej za
sady. Zresztą kraj tak mały jak Bukowina nie 
jest wcale a wcale miejscem, gdzie mogłyby i 
miaiyby się ścierać skutecznie ze sobą zasadni
cze teorye ustroju państwowego: samorząd z cen
tralizm em ! Bukowiński centralizm nie może być 
nikomu oa seryo niebezpiecznym, chociażby miał 
się tak krzykliwie objawiać, a do tego jeszcze 
niemiecki cejtra lizm  w kraju, tworzącym tak od- 
daloną wysepkę wobec morza naokoło daleko nie- 
niemieckiego.

W samej Bukowinie nigdy a n.gdy nie mogą 
niemieccy ceniraliści nabrać takiej przenagi która 
mogłaby być tamtejszokrajowej słowiańskiej lu- 
ó lości groźną. Wszak nikt z Niemców bukowiń
skich, posiadający zdrowy rozsądek, nie może 
myśleć o tein, aby zrobić tę wysepkę, oddaloną setki 
mil od macierzy niemieckiej, krajem  niemieckim, 
kawałkiem Germanii irredem )\ „P raw da, że nie
mieckie stronnictwo na Bukowinie, żyjące do nie
dawna jeszcze tradycyami biurokraeyi z okresu 
gei-manizacyjuego, postępowało sobie szczególnie 
wobec Polaków niewłaściwie, że starało się b \ć  
wiernym odgłosem dążności Schmerlingów, Gi- 
surów i Bachów, że do śmieszności małpowaio 
właśnie najgorsze strony wiedeńskich niemieckich 
centrahstów, źe nieraz uroszczająco występowało 
na zewnątrz i źe tem odstręczało od siebie tych, 
z którymi raczej powinno było iść ręka w rękę 
przeciwko rumunizatorom i wyzyskującej kraj 
klice, której owszem tem swojem postępowaniem 
bukowińskie stronnictwo niemieckie tylko uła- 
tw.ało zawładnienie krajem. Prawdziwe- i rzetelne 
interesy Niemców na Bukowinie są te same, co 
Polaków, Rusinów i w ogóle wszystkich nie-Ru- 
munów na Bukowinie, a polegają one głównie 
na walce z wymienioną kliką, więc na walce 
z p ry w a tą ,m ' wyzyskiem i z brutalnem  rum uni- 
zowaniem kraju w obronie równouprawnienia na
rodowego.

Zatem powinno przyjść koniecznie do ko&l i -  
c y i  w s z y s t k i c h  n i e  r u m u ń s k i c h  n a r o 
d o w o ś c i  i tę koalicyę należy przeciwstawiać na 
każdym kroku hegemonom i oligarchom rum uń
skim, bo tylko taka koalicja może im zadać śmier
telny cios i zwiać ich silnym podmuchem wiatru 
z widowni na nawsze. 4ni Polacy, ani Rusin!, a 
najmniej orrn.auscy więksi posiadacze ziemscy nie 
mają powodu waśnić się i ścierać z oukowińskiem 
meniieckiem stronnictwem, owszem, powinni oni 
z mem zawrzeć przymierze i iść w zwartym sze- 
rtrai przeciwko jedynem u niebezpiecznemu wro
gowi: k l i c e  r u  m u n i z u j  ą c  e j. W danym ra 
zie na nic wszelkie frazesy, chociażby jeszcze tak 
pięknie brzmiące, na nic autonomia ta sui gene- 
ris, oznaczająca tylko wrogi antagonizm przeciwko 
Galicyi i używana skutecznie jako środek rumu- 
mzowania —  a tylko realny interes i odiebncó' 
stosunków krajowych powinny oznaczać kieruneK 
polityki naszej na Bu .owinie. Zresztą czasy się 
zmieniły i Niemcy bukowińscy z niemi. W szak

Lat ten czterdzieści i cztery.
nOWBLLA 

t f a r k a  ^ o l u i o a a . ,

i  (Ciąg óaliiy).

Po twarzy srarazego przemknął ^yiaz nieza-,» twarzy Btaruf r wyraz nieza-
b o le n ia . Gdy uszli kilkanaście kroków, szepnął: 

l Nie oglądaj się na nikogo, Karolu, to nie- 
®*piecznie. i  także idziemy zą ®zybko. to zwra- 

f4 Uwagę I tak już dość na slabie ściąga oczy 
^  nieszczęsny koi uszek; widzą w raz żeś obcy.
„ -  A więc tn a was teraz tak jak w W « -
****. , » * .i * *
. —  Gorzej może, bo w małero mie®eie trudniej 

nkrjć.
■— M padłem z deszczu pod rynnę.
— Czemu w prost nie um knąłeś za granicę ?

. — W Poznańskie ? I  tam nie lepiej. Sądzi' 
że bezpiecznie w Krakowie przechowam 

czaB jakiś, zanim znajdę sposób dostania się 
0 Prancyi. Zresztą chciałem być koniecznie 

*  E rakowie.
Masz tu jaką., czjnność -O statni wyraz 

Oszeptał ledwie dosłyszalnym głosem.
Nie.

"*■ Krewnych ? XT.
I krewnych nie mam. N ie znam tu ui-

"  Oprócz Ciebie Janie i dwóch kobiet 
i T, A więc to dla tych dwóch kobiet? -  

śmiechnął się : —  dla j e d n e j  zapewne? 
Warszawianin nic nie odpowiedział-

Kochasz? —  powtórzył Jan zaPy am e- 
Kocham nad życie. .

z I  jestes kochany szczęśliwcze ■ zapytał 
Pewną goryczą. .
*” 6 odpowiedział, ale i n u  zaprzeczył.

jfrz iba , abyś tu  bawił jak najkrócej... tu 
riz  bardzu niebezpiecznie. Gdyby cię schwy

tano .. *>
—  Cóż by ze mną zrobili?
— Trzymaliby cię z miesiąc jub dwa pod klu

czem, potem wydaliby Moskatóm. a  tam gdy
byś się napowrót dostał do cytadeli.. n ie ’ znam 
twojej sprawy, Karolu... coby cię tam  cze
kało ?

—  Nerczyńsk, co n&iumuj; może stryczek.
— T ak?.. Umykaj że co prędzej z Krakowa!.. 

Czemu raczej nie zostałeś na wsi u tego poczci
wego ekonoma, który cię tu przywiózł!

—  Bał się trzymać mnie u siebie... Zresztą... 
chciałem tu być koniecznie...

— Rozumiem cię... bambym może tak zrobił 
na twem m iejscu... Jak się nazywa ta ko-

?
— Ah._ to już moja osobista aiomnica...
Byli właśnie na ulicy Grodzkiej  a w tej

chwili mijał ich jakiś przechodzień. Zdaje się do
słyszał ostatni wyraz, wym ówiony prz z ^ roja 
„tajemnica", bo d rgn jł jakby uderzony nradeiS 
elektrycznym i kroku przyspieszył. N ie mogło to 
ujść ich uwagi.

Uszli kilkanaście kroków.
_  W idziałeś? -  zapyu ł Jan  Warszawiani

na. —  Wymówiłeś głuśuo wyraz, k tó n g o  się na 
ulicy nie wymawia wcale. Widzisz tera/, jaki tu 
strach padł na ludzi.

Warszawianin oBądnął s ę.
— Nie oglądaj się za nikim — rzej.} j an _  

Mówię całkiem seryo. A tc raz —  s z e p n ą ł  
przyciszonym głoserot -y  powiedz że nii tę two- 
jf t-  tajemnicę. Dziecko jesteś, wczak jeśli chcesz 
obaczje tę kobietę, to musisz mi jej nazwisko 
pow iedzieć; sam przecież i-i 3. będziesz jej szukał 
po mieście w twoim kożuchu... Rto onu? W ar
szawianka ?

—  Nie.
—  Gdzie ją poznałeś?

—  Była przeszłego roku w Warszawie z swą 
ciotką, która tam ma rodzinę. Znasz ją.

— W W arszawie? pizeszłego roku? z swą 
ciotką? — pytał Ja n  raz poraź, dziwnym jakimś 
tonem, nie tłum iąc już g ;0su. — Przeszłego roku ? 
z swą ciotką?... Nazwisko jej, nazwisko!

I  zatrzymując się, schwycił towarzysza za ra- 
ifaię.

—  Panna... W anda Grużycka
Nazwisko to spadło na głowę Jana, jakby wieść 

uiiszczęścia. Zachwiał s ii , uścił rękę towarzysza 
i oparł się o m ur kamienicy, przy której stal', 
,akby iść dalej nie mógł.

—  Więc to ona! —  szepnął boleśnie. Nogi 
chwiały się pod nim

W arszawianin patrzał na niego zdziwionemi 
oczyma, nie umiejąc sobie w pierw czej chwili w y  
tlomaczyć wrażenia, jakie na nim wywarło wy 
ihówione nazwisko.

Nie trudno to jednak było. Przypomniał sobie 
w tej chwili różne ironiczne wzmianki o „panu 
Janie", zasłyszane z ust panny W andy w W ar 
gzawie, którym me przypisywał dotąd głębszego 
znaczenia, nie wiedząc wcale, w jakiej roli Jan 
ćrobec niej występuje. Teraz zrozumiał już wszyst
ko. Nie wiedział tylko, iaki obrót dać sprawie 
i jak tę przykią zakończyć scenę.

C hw ik upływała za chwilą. Jan  stał ciągle 
oparty plecami o m ur kamieniczny, stał nieru 
uhomy, z oczyma utkwionemi w przestrzeń, tak 
jftkby nie wiedział, gdzie się znajduje i co s*ę. 
dzieje w koło niego.

M roźny wiatr przeciągał ulicą, z przeraźliwym 
gwizdem unosząc luźne grudki śniegu.

Dość długo tak stali obaj na miejscu. Zdała, 
w głębokim mroku słychać było skrzypiące na 
zmarzłym śniegu kroki przechodoiów. Karol 
ocknął się pierwszy, przyszło mu na myśl nie
bezpieczeństwo, jakie mu grozi i które wzrasta 
z każdą chwilą przedłużania tej sceny. Przystąpił 
bliżej do Jana  i rzekł najspokojniejszym, o ile
zdołał, tonem:

—  Ludzie jacyś zbliżają się. Chodźmy.
Ale JaL się nie ruszył.
— k  więc to t e n ! — ayczał j c kby bezwiednie 

przez zęby —  a więc to przez niego rfą tracę!— 
«rzez niego L  przez niego !...

Burza najsprzeczniejszych uczuć i myśli sza
lała mu w sercu i mózgu.

I  przypomniał, że Wanda, wróciwszj z W ar
szawy, inną stała się jakąś i jakby obcą dla niego. 
On przeczuwał, że serce komu innem u w W ar
szawie oddała... śledził zazdrośnie i nie mógł się 
dowiedzieć., a teraz wie już komu. —  A więc 
to ten ! — powtarzał. Rozpacz, wściekłość, nie 
nawiśó, dzikie pragnienie zemsty, wszystko naraz 
zawrzało w jego piersiach.

Teraz utkwił w przeciwniku płonące spojrze
nie.

Karol czytał w jego twarzy. Okna przeciw le
głej kamienicy na pierwszem piętrze rzęsiście 
były oświetlone, w blasku tego św atła płonęły 
źrenice Jana złowrogo...

Kroki nadchodzących zwolna kilku ludzi, coraz 
bliżej było słyćaać. Skrzypiały ont po stw ardn ia
łym śniegu w miarowych odstępach.

Kaiol z niepokojem patrzał w tę stronę. Teraz 
przechodzą właśnie p< c lahrm ą, teraz można ich 
rozpoznać.

To p a tro l!
Ocknął się i Jan tej chwili. Poczucie nie 

bezpieczeństwa, w jak. im się znajdują, rozwiało 
jak m arną plewę wszystkie inne myśli. Wiedział 
on dobrze, co nastąpi , z patrolem  idzie agent 
policyjny, ten im ośw ieci latarką w oczy, zapy
ta o nażwiskfc z czei?  *^4 i dokąd, r gdy Karol, 
jako obcy, nie będzie om iał zadowalniającej dać 
odpowiedz': zablorl  ich obu.. A po tem ? Dla 
niego wiez'ellie> dla Karola cytadela warszawska
i stryczek --

Ale zawrócić się w przeciwną stronę?  ncie 
kaó? późno. Z bezduszną martwotą ni“* 
ruchomy w miejscu, plecami oparty o framugę 
okna. Nie ma już ra tunku!

N ag ie  przyszło mu na myśl, aby wcisnąć się 
w kąt ciemny tuż obok, który tworzył mur, pod
pierający kamienicę, wysuniętą nieco naprzód 
z szeregu domów. Tam ciemno, tam ich może 
nie dostrzegą, przejdą tuż koło nich i nie do
strzegą. Pochwycił Karola u  rękaw i pociągnął 
za sobą w ostatniej chwili.

Był to środek najgorszy, który sam przez się 
już narażał ich na podejrzenie.

Patrol ju i  był przy nich. Czy dostrzegły ich  
wilcze oczy agenta, czy szmer zwrócił jego uwa
gę, niewiadomo. Odchylił wieczko ślepuszki i po
świecił im w oczy, mierząc przenikliwym wzro
kiem

Jan  struchlał. Karol wysunął się naprzód. 
Z m iną junacką, z wesołą, uśmiechniętą twarzą, 
zacierając jakby zzięołe od mrozu ręce, postąpił 
kroku i prostując się jak żołnierz, stanął w do- 
Łycyi podwładnego, dobrze świadomego łaski 
przełożonych. Patrząc się prosto w oczy agento
wi, z pewną nawet poufałością po,,rząsJ' głow i, 
z uśmiechem, jakby na znak porozumienia. Giest 
ten i mina zdawały się m ów ić, jestem tu i ro 
bię. co mi kazano.

A gent zmierzył go wzrokiem, uderzyła g 0 
snadź jego mina i jego kożuszek, nie m ógł sob.e 
jednak przypomnieć, aby go kied.T iuż widział 
między ludźmi, stojącymi na żołdzie policyi. Ale 
tych ludzi było tam H u  i tylu w tedy nowoza- 
ciężnych, a więc musiał go chyba widzieć. Ski
nął mu zatem przyjaźnie g ło i/i, i nie zwracając 
uwag na jego towarzysza, posunął się naprzód.

N ie  u szed ł jeduak trzech krokovr, gdy nagle 
sję odwrócił

Uśm iechnął się i szybkim ruchem  ręki wska- 
za* na oświetlone okna przeciwległej kamienicy. 
Karol skinął g.ową potakująco, uśmiechając się 
taliże.

(C. d. n.)
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z czasem nauczyli sic czegoś i nieco ceż zapom- 
nieli. Prezydentem  miasta jest Polak p. Antoni 
Kochanowski wprawdzie należący do stronnictwa 
liberalnego, ale zawsze filar stronnicowa polskiego 
na Bukowinie, wyniesiony na tę godność głównie 
przy pomocy stronnictwa niemieckiego. Czasy się 
zmieniają. Wszak Koło polskie, które do niedawna 
jeszcze walczyło w Radzie państwa przeciwko nie
mieckiemu liberalnem u stronnictwu, dziś dla inte 
resu idzie ręka w rękę z tem stronnictwem, a któż 
śmiałby na podstawce tego faktu czynić Kołu pol
skiemu zarzut, iż sprzeniewierzyło się autonomii? 
Jeśli atoli może Koło polskie iść razem z niemie
cką lewicą w parl imencie, to dlaczegóż nie m o
gliby Polacy i Rusini buKOwióscy zawrzeć przy
mierza, utworzyć koalicyi z bukowińskiem nie- 
mieckiem stronuictwem, zwłaszcza gdy chodzi o 
tożsamość interesu, o skuteczną walkę przeciwko 
wspólnemu wrogowi? Mojem zdaniem, powinno 
też przyjść na Bukowinie do koalicyi rusko-pol- 
sko-niemieckiej. do koalicyi nie-rumuńskiej prze
ciwko klice rumunizatorów, przeciwko klice oli
garchicznej, wyzyskującej kraj dla swoich własnych 
celów i partykularnych interesów, gdyż tylko tym  
sposobem można ją skutecznie zwalczyć.

Poddaję tych kilka uwag światłej rozwadze 
moich z io m k ó w  na Bukowinie i uwadze pols
kiej opinii publicznej. G. SmólsTci.

Sejm krajowy.
L /w  ó w ,  4 t>...rca.

(Spraw ozdanie z  I I  posiedzenia 3  seśyi V I  
peryodu).

(ad) Drugie posiedzenie rozpoczęło się dzisiaj 
o godź. pół do 12 w południe. Sekretarz p. Ję  
drzejowicz odczyiał petycye, które dotąd wpły
nęły w ogólnej liczbie 94, a z których ważniej
sze wymieniamy:

W ydział powiatowy w Cieszanowie o zmianę 
ustawy o publicznych dojazdach kolejowych. 
Wydz. puW. w Krośnie jak wyżej. Wydz. pow 
w Żywcu o zapomogę na roboty drogowe, dla da 
nia zaiobkn ludności Wydz pow. w Krośnie o 
zmianę ustawy z r. 1873 co do ściągaaia da
tków na potrzeby szkół ludowych. Gmina miasta 
Lwowa o pożyczkę na budowę koszar wojsko
wych. G m i n a  m. K r a k o w a  o p r z y z n a 
n i e  p r a w a  p o b i e r a n i a  5 i 10% d o c h o 
d u  z p r z e d s t a w i e ń  t e a t r a l n y c h .  K i l 
k u d z i e s i ę c i u  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o 
w y c h  o p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  i o u d z i e 
l e n i e  d o d a t k ó w  d r o ż y ź n i a n y c h  Tow. 
historyczne we Lwowie o subwencyę. Zgrom a
dzenie Sióstr Nazaretanek w Krakowie o sub
wencyę na in ternat dla ubogich panien. Stow. 
„Jaa C h a r u z im “ we Lwowie o zapomogę. A le 
ksander Barwiński we Lwowie o subwencyę na 
wydawnictwo ruskiej historycznej biblioteki.

W szystkie petycye odesłano do właściwych ko-, 
m iiyj, zaś petycyę nauczycieli powiatu tarnobrze
skiego,. na wąiosek pos. Jana Tarnowskiego, któ
ry  zaznaczył tołomkUwo y ł ą i  nie petentów —
przekazano do jaknajrychlejszego z a r tn w u n n .  k o -
misyi szkoluej, w porozumieniu z Radą szkolną  
k raiową.

M arszałek zawiadamia, że udzielił trzydniow e
go urlopu . pp Adamowi Jędrzejowiczowi i E d 
wardowi Raczyńskiemu. Izba zaś uchwala urlop 
dla p. F loryana Ziemiałkowskiego na cały czas 
trw ania bieżącej sesyi.

Z porządku dziennego odesłano do odnośnych 
komisyj kilka sprawozdań Wydziału kiajowego.

Uznano za ważne wybory uzupełniające z kn- 
ryi gmin wiejskich powiatów : buczackiego, chrza
nowskiego, przemyskiego i myślenickiego. -

Z kolei przystąpiono do wyboru czterech se 
kretarzy, czterech kwestorów, dwunastu rew iden
tów i jedenastu komisyj.

Na 85 głosujących wybrani zostali jednogło
śnie:

S e k r e t a r z a m i :  Jędrzejowicz Stanisław,
Paszkowski, gs, Siczyński i Wiktor.

K w e s t o r a m  i :  Antoniewicz, Golejewski, Ko- 
rytowski i Torosiewicz Em il.

R e w i d e n t a m i :  Antoniewicz. Bobczyriski, 
Dzieduszycki Klemens, Goldman. Kowalski, Me- 
runow iti Olpiński, Palch , Siczyński, Siemigino- 
wski, Szeliski, Woiański Mikołaj.

Do komisyj b u d ż e t o w e j -  Abrahamowicz, 
Badeui St., Chrzanowski, Czyżewicz, Dunajewski, 
Goldman, Jędrzejowicz St., Kowalski, Kozłowski 
Włodzimierz Madeysiri, Marcnwicki, Romańczuk, 
Scipio Skrzyński, Skałkow3ki, Stadnicki Jan, 
Szczepanowski, Zagórski.

Do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j :  Dworski 
Horodyski Bronisław, Jędrzejowicz Adam, Kozie- 
brodzki Szczęsny. Kozłowski Z ygm un t, Paszko
wski. Pcpowski, Rumor Gustaw, Szeptycki, Teli- 
szewski. Torosiewicz Mikołaj, Trzecieski, T yszbn- 
wicz Wiktor, Wodzicki Antoni, Zbyszewski, Ży- 
wicki.

Do kom:syi b a n k o w e j :  Abrahamowicz, Dem 
bowski, Gorayski, Gross. Mandyczewski, Marcnwi 
cki, Rapoport. Scipio Skafkowski, Skrzyński, S ta 
dnicki Jan, Weigel, Wodzicki Ludwik.

Do komisyi d r o g o  w e j : Borkowski Mleczy 
sław, Czaykowsiri Alfons, Gniewosz Gnoiński 
Wincenty, Gross, Jaworski. Jędrzejowicz F ranci
szek Koziebrodzki Władysław, Męciński, Romer 
Gustaw, Sala, Siczyński, Struszkiewiez, Torosie
wicz Emil

Do komisyi g m i n n e j :  Czaykowski Alfons. 
Dworski, Dzieduszycki Klemens, Fruchtm an. Hu 
ryk, Jędrzejowicz A dam , Koziebrodzki Włady 
sław, Merunowicz, Niedzielski, Rayski, Rogoy- 
ski, Romer Gustaw, Rom er Tadeusz, Rozwado
wski.

Do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  
Antoniewicz, Dydyński, G orayski Gnoiński Jan, 
Gross, Lange, Polanowski, Potocki Roman, P u
zyna, Roseuctock, Sapieha, Stadnicki Stanisław, 
Struszkiewiez Schnell. Tarnowski Jan , Vivien, 
Woazicki Ludwik. Zamoyski.

vp p  komisyi s z k o l n e j ł  Asnyk, Badsni Staui- 
sław, BłhreRs-. Chotkowski, Czartoryski, Dunaje
wski Albin, Dzieduszycki Wojciech, Kuiłowski 
Paszkowski, Piłat, Potoczek, Raczyński, Rayski. 
R mańczuk, Solecki, Szczepanowski, Tarnowski 
S 'an . starszy, Zoll.

Do komisyi p r a w n i c z e j :  Dworski, F ru ch t
man, Klemensiewicz, Krynicki, Lenartowicz, Ma- 
deyski, Rożankowski, Weigel. Zoll, Żywicki.

Do komisyi p r z e m y s ł o w e j :  Brykczyński, 
Czaykowski Władysław, Chrzanowski, Czartoryski, 
Goldman. Golejewski, Michalski, Okuniewski, Ru
to wski, Szczepanowski, Weigel, Żardecki.

Do komisyi petycyjnej: Barański, Barabasz, 
Bobczyński, Dzieduszycki Klemens, Golejewski, 
Hamorak, Kapri, Klemensiewicz, Kułaczkowski, 
Mazaraki, Merunowicz, Micewski, Michalski, Mi- 
zia, Ochrymowicz, Sawa, Siemiginowski, Sirko, 
Strzygowski, Stięk, Szeliski, Tyszkowski, W olań- 
ski Mikołaj, Żardecki.

Do komisyi s a n i t a r n e j :  Balasits, Berkow
ski, Czyżewicz, Herasimowicz, Jędrzejowicz S ta
nisław, Kozłowski W łodzimierz, Kramarczyk, L e
nartowicz, Olpiński, Palch, Piłat, Tarnowski Jan , 
Trzecieski.

N a tem porządek dzienny został wyczerpany
i Cliaiaiio]^V O godf. 1 2 ^ ,
projzac o jak najrychlejsze ukonstytuowanie się 
komisy,

Następne posiedzenie zapowiedziane na godz. 
11 w poniedziałek.

N atychm iast po posiedzenia ukonstytuowały się 
kom isye: s z k o l n a ,  wybierając przewodniczącym 
C z a r t o r y s k i e g o ,  zastępcą St. Tarnowskiego 
starszego, sekretarzam i Rayskiego i Paszkowskie
go —  p r a w n i c z a :  przewodniczący Z o l l ,  za 
stępca Weigel, sekretarze Lenartowicz i Klemen
siewicz; s a n i t a r n a :  przewodniczący Jan  T a r- 
n o w s k i ,  zastępca Lenartowicz, sekietarz Olpiń
ski, —  b u d ż e t o w a :  przewodniczący pos. Jul. 
D u n a j e w s k i ,  zastępca przew. Stanisław hr. 
Badeni i Jan  hr. Stadnicki, sekretarze Scipio i 
Stanisław Jędrzejowicz. Ju tro  odbędzie się pouo- 
dzenie komisyi budżetowej, na którem nastąpi 
podział referatów.

Ukonstytuowała się również k o m i s y a - m a -

N O W A R E * '  O R F A .

t k a ,  do której weszli: Badeui Stan., Bobrzyński, 
Cn.zanowski, Dworski, Gniewosz, Gorayski, Gross, 
Koziebrodzki Szczęsny, Męciński, Piłat, Polanow
sk i Rozwadowski Skałkowski, Stadnicki Stan., 
Szeptycki i Tarnowski Stanisław starszy. P rze
wodniczącym wybrano posła K o z i e b r o d z k i  e- 
g o, zastępcą Polanowsidege, sekretarzem  Sta
dnickiego

Dziś o godzinie 5 po południu odbędzie się 
posiedzenie K l u b u  l e w i c y .  Ju tro  o godzinie 
12 w południe odcędzie się posiedzenie K o ł a  
p o s ł ó w  k o n s e r w a t y w n y c h ,  a przed po
łudniem  posiedzenia kom isyj: a d m i n i s t r a 
c y j n e j ,  b u d ż e t o w e j  i s z k o l n e j .

W n i o s e k  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  doty
czący zmiany ustawy szkomej o stosunkach pra
wnych nauczycieli szkół ludowych, określa mini 
mum  płacy nauczycieli na 250 złr. podczas gdy 
dotąd było 200 złr.

W roku 1890 wezwał Sejm Radę szkolną kia- 
jową aby do budżetu szkolnego w r. 1892 w sta
wiła odpowiednią kwotę na dodatki do płacy tych 
nauczycieli, którzy pobierają rocznie 200 złr. 
Rada szkolna kraj. uznała jednakowoż za konie
czne dalej sięgające polepszenie bytu nauczycieli 
młodszych przez podwyższenie minimum ich 
płacy na 250 złr. rocznie. Nadto zaproponowała 
Rada szkolna kraj. usunięcie dotychczasowego 
ograniczenia prawa przyznawania dodatku pięcio
letniego do lat 30 służby na posadzie stałego 
nauczyciela. Jeżeli zatem nauczyciele pełnić będą 
nienagannie swą służbę, to nawet po latach 30 
mogą uzyskać dodatki pięcioletnie.

Z powyżozemi wnioskami zgodził się Wydział 
krajowy i w tym kierunku przedstawił Sejmowi 
zmiany ustawy. W nstawie tej zaproponowaną 
została jeszcze jedna zmiana poruszona w pety- 
cyach reprezentacyj miast Lwowa i Krakowa, 
wniesionych na ostatniej sesyi, a mianowicie 
zmiana art. 8 nstawy z r. 1889. W myśl tegc 
artykułu ma Rada szkolna kraj. postanawiać, 
który z „nowo-mianowanych" nauczycieli ma peł
nić stale obowiązki kierownika szkoły dwu, mb 
kilkn-klasówej. Ważną tę atrybneyę przyznała 
ustawa Radzie szkolnej nie bez powodu, gdyż 
tylKc władze szkolne ocenić mogą dokładnie, 
który z nauczycieli potrafi z korzyścią dla sz-oly 
pełnić obowiązki kierownika. Przez przypadkowe 
umieszczenie w ustawie słowa „nowo mianowany", 
wyznaczenie kierow m ta stało się problematycz- 
nem, gdy opróżni się posada kierownika, gdyż 
wówczas zawsze tylko nowomianowany nauczyciel 
może otrzymać kierownictwo.

Wydział krajowy wnosi tedy zmianę ustawy 
w tym kierunku, iż odtąd, jeśli będzie chodziło 
o obsadzenie posady nauczyciela kierującego 
szkoły kilkuklasowej, Kada szkolna okręgowa 
umieści na liście kompetentów tylko tych kandy
datów, których uważać będzie za specyalnie 
uzdolnionych do kierownictwa.

D e k J a r a c y ą  L o u b e t a ,
- w — l

O ś w i a d c z e n i e  m » n i s t e r y a l n e ,  przyjęte 
w Izbie większością 325 głosów przeciw 75, nie 
zawiera jednakże nic szczególnego. Nowy gabi
net obwieszcza program , zupełnie odpowiadający 
polityce poprzedniego gabinetu. Najważniejszy 
ustęp oświadczenia brzmi jak następuje. „Sądzi
my, że n i e  p o s i a d a m y  m a n d a t u  do pod
jęcia o d d z i e l e n i a  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,  
gdyż ani w Izbie ani w kraju nie ma, jak się 
zdaje, większości za tym projektem radykałów. 
Uważamy sobie zatem za obowiązek utrzymać w 
mocy k o n k o r d a t  z Watykanem i w duchu te
goż konkordatu postępować w praktyce w spra 
wach polityki kościelnej. w  myśl konkordatu du
chowieństwo nie powinno nadużywać swej wła
dzy duchowne; i przenosić jej w dziedzinę walk 
politycznych. Takiego posłuszeństwa żądać bę
dziemy od wszystkich i gdyby obowiązujące usta

wy nie były do tego wystarczające, zażądamy od 
parlam entn snrowszych środków.

„Dalej zadaniem naszem będzie rozszerzyć 1 roz
wijać ustawodawstwo. Parlam ent ukończył trudne 
i ważne dzieło i dał Francyi nowy s y s t e m  
e k o n o m i c z n y ,  mający na celu ochronę rol
nictwa i przemysłu francuskiego. Teraz mamy 
przed sobą inne zadanie ustawodawcze: p o l e p 
s z e n i e  lo s ju  r o b o t n i k ó w .  Nadewszystko za
lecamy parlam entowi projekty, dotyczące pracy 
kobiet i małoletnich, sądów rozjemczych, zabez
pieczenia robotników, zdrowotności w fabrykach 
i warsztatach, oraz projekt reformy podatku od 
napojów wyskokowych.

„W ola ludu tak daleee wzmocniła republikę, 
że nawet dotychczasowi jej przeciwnicy, jak s.ę 
zdaje, chcą się oddać republice. D la  n a s  r e 
p u b l i k a  t o  n i e  t y l k o  f o r m a  r z ą d u ,  a l e  
z a r a z e m  c a ł o ś ć  u r z ą d z e ń  r e w o l u c y i  
f r a n c u s k i e j .  Chcemy sprawować rządy d l a  
c a ł e g o  k r a j u ,  a l e  t y l k o  z p o m o c ą  p a r -  
t y i  r e  p u b 1 i k a  ń s  kiej .  Wzywamy tedy wszyst
kich republikanów, aby się około nas skupui, bo 
tylko jedność taka może zapewnić Francyi w iel
kość i zwycięstwo."

W toku dyskusyi, która się wywiązała z p o 
wodu in terpelacji Rireta, oświadczył R i b o t, że 
ostatnia e n c y k l i k a  p a p i e s k a ,  uznająca re 
publikę, była aktem własnowolnym papieża i ża 
dne rokowania jej nie popizedziły; co zaś do za
chowania się episkopatu francuskiego, rząd bę
dzie umiał ukrócić wszelkie n i e r o z t r o p n e  
m a n i fe s t ate y e b i s k u p ó w .

Energiczne wystąpienie I - o u b e t a  i R i b o t a  
zapewniło nowemu gabinetowi powodzenie na 
pierwszem posiedzeniu i tem ponieaąd tłomaczy 
się ogromna większość, która oświadczyła się za 
gabinetem Loubeta. Zresztą, jak s.ę okazjje, 
większość, która głosowała za gabinetem, składa 
się z bardzo rozmaitych żywiołów. R e p u b 1 i 
ka *nów oświadczyło się za nowym gabinetem 
274. w tej Jiczbie i r a d y k a ł  i; a dalej należy 
do większości 14 m o n a r c h i s t ó w ,  13 człon 
ków p r a w i c y  k o n s t y t u c y j n e j ,  2 s o c y a -  
l i s t ó w  i 22 D u l a n ż y s t ó w ,  którzy głosując 
za rządem, chcieli wyrazić tylko swe zadowole
nie z upadku Gonstansa. Mniejszość składała się 
z członków skrajnej lewicy i ze zwolenników 
Constansa, należących do t. zw. lewego centrum . 
Wreszcie 114 posłów w s t r z y m a ł o  się od gło
sowania. Okazuje się z tego, iż głosowanie to nie 
daje pewnej rękojmi trwałości obecnego gabinetu 
ponieważ gabinet ten n i e  m a  j e s z c z e  z a  
s o b ą  s k o n s o l i d o w a n e j  w i ę k s z o ś c i  r e 
p u b l i k a ń s k i e j ,

Przegląd polityczny.
JI r u k ó tf ,  5 marca.

We czwartel w południe po nabożeństw ie sej- 
mowem, odprawiunem w katedrze ruskiej, udało 
się o ś m i u  posłów ruskich z posłem A n t o 
n i e w i c z e m  na czele do pałacu metropolity 
Sembratowicza celem powitania tegoż, M etropoli
ta przyjął przeciwników „nowej ery ruskiej* ży
czliwie. Poa. Antoniewicz miał krótką do m etro
polity przem ow ę, w której zaznaczył, że w pra
wdzie istnieje niezgoda między reprezentantam i 
ruskiego naiodu w Sejmie, ale on ma nadzieję, 
że wkrótce u d a  s i ę  p o g o d z i ć  z w a ś n i o 
n y c h  i w y r ó w n a ć  n i e p o r o z u m i e n i a .  
Oświadczenie to przyjął ks. Sembratowicz z wiel
ką radośc.ą do wiadomości, lecz równocześnie za
znaczył stanowczo, że posłowie n i e  m o g ą  a n i  
n a  k r o k  o d s t ą p i ć  od oświadczenia, jakie zło 
żyli w Sejmie 25 listopada 1890 roku.

Jak  rozumieć tę pojednawczą tendencyę Anto 
niewicza, który niedawno temu tak zawzięcie wal
czył w obronie moskalofilów, okaże się z dalsze
go postępowania tego posła i jego przyjaciół po
litycznych w Sejmie krajowym.

W s e j m i e  c z e s k i m  wnosi rząd z własnej 
iuicyatywy projekt do zmiany o r d y n a c j i  w y 
b o r c z e j .  Wedle tego projektu liczba posłów

Kraków, 6 Marca 1892.

sejmowych zwiększa się o 13, a więc z 2ab ® 
255. Nowe mandaty dostają się wyłącznie 0 ®  
chom w udziale. Rozdział nowych maudk**”  
opiera się na wynikach ostatniego spisu 
dności.

S e j m o w y  k l u b  S t a r o c z e c h ó w  
obecnie tylko 38 członków, podczas gdy Ml*1, 
d o c z e c h ó w  jest 52. Wedle dawnego stosun
ku liczebnego obu tych klubów wybierano dc k® 
misji po trzech Staroczechów a dwóch Mło<R 
czecnow. Obecnie stosunek ma być odwrotny.

Z  Niemiec
Ża krytyczne uwag: o toastowej mowie ces* 

rza dotąd wytoczono tizem  dziennikom pro^** 
o obrazę majestatu Z powodu tych procesu* 
pisze Voss. Zig:. Na usposobienie, ludności p*®” 
cesy takie me mogą spi^wić dobrego wiażenfe 
Sm utnem  i ubolewania godnem Dyfoby, gdyW 
się rozszerzyło i utrwaliło mniemanie, że <■ 
Niemczech nie można swego zdania otwarci* 
wypowiadać. Inaczej nauczonoby się czytać mi? 
dzy wierszami,

Te procesy jednak nie odstraszają pisarzy 
dzienników od wypowiadania nwag o owej m®" 
wie cesarza. Głośny uczony i prof. Hans D o 
b r  u c k napisał o niej i o rozprawie nad ustaWł 
szkolną swoje uwagi w Freuss. Jahrbuchef■ 
W  tych uwagach wykazał, że niezależnie od o sti 
tecznego wyniku rozprawy nad ustawą sz&olną. 
stronnictwa polityczne, o których mówiono, & 
się przeżyły, otrzymały teraz nową podnietę do 
życia. Przepaść, jaka dawniej istniała międzj 
stronnictwam i pośrednich a wolnomysinym* * 
ostatnich dwu latach zaczęła się powoli z mniej 
szać, została teraz pokryta mostem S tronnict*r 
konserwatywne w najbliższych wyboracti poniesie 
z pewnością taką samą klęskę, jaką poniosl® 
wolnomyślne w roku 1887. je że li w niektórych 
grupach stronnictw  pośrednich było jakie wa
hanie, czy mają wyraźniej przechylać się na stron? 
liberalizmu, to mowa toastowa cesarza usunęła 
w tej mierze wszelkie wątpliwości.

Usposobienie, tą mową podrażnione, nie ustąp1 
tak łatwo

Mowa pójdzie w zapom nienie, ale stare przJ' 
wiązanie |do dynastyi, tą mową stargane, ni® 
wróci wcale, bo zmarniało niepowrotnie.

Rozprawa w komisyi szkolnej nad projektem 
do ustawy wlecze się powoli; pierw sze czytani® 
przeciągnie się do świąt W ielkanocnych, a dru
gie nie skończy się przed końcem mąja.

Dotąd na trzynastu posiedzeniach załatwiono do
piero 40 paragrafów, a wszystkich jest 194.

T łum ne dem onstracje robotników bez zajęci* 
jakich widownią był Berlin przez trzy dni, p®' 
jawiały się z kolei w rożnych większych mu*' 
tkach niemieckich. Strach przed anarchistyczny 
częścią robotników wzmaga się — a przyn»j' 
mniej piszą o mm n.ektóie dzienniki tak, jakby 
ten sCrach był rzeczywiście uzasadniony i nawo
łują do czujności i energii.

Internowanie hr. Tołstoja.
Polit. Corresp. donosi z Petersburga, że hra

bia Leon T o ł s t o j ,  z rozkazu m inistra sp ra*  
w ew nętrznych, i n t e r n o w a n y  z o s t a ł  *  
s w y c h  d o b r a c h  J a s n a  j a  P o l a n k a  z® 
ogłoszony niedawno w D aily  Teb.gtuph artykuł
0 obecnem położeniu w Ros/i.

Zona znakomitego pisarza rosyjskiego umyśl
nie przy byłf do Petersburga, aby skłonić rząd 
do odwołania tego rozporządzenia. Tłomaczy on* 
ze list, pisany przez Tołstoja, był listem pry
watnym, wcaie nie był przeznaczony do druku
1 tylko skutkiem n iedyskrecji ogłoszony został *  
dzienniku angielskim.

Czy usiłowania pani Tołstoj uwieńczone zostą* 
ną pożądanym skutkiem, nic wiadomo. Zdaje się 
jednakże, iż rząd wcale nie ma ochoty okaz®® 
pobłażliwości hr. Tołstojowi, leca owszem sko 
rzystał z nadarzającej się sposoDności, v y  uka
rać znakomitego pisarza i sparaliżować jug® 
działalność i propagandę wpływową, a wcale ni® 
zgadzającą się z widokam rządu.

L o p e z  B e n i-K e lb .
Obrazek z Algieryi *).

Upał staje się coraz mniejszym. Słońce zacho
dzi za szerokie pasmo gór Atlasu, rzucając czer
wone płomienne błyski na białe ściany arabskich 
domów. Ostatnie promienie lego snopami całemi 
igrają na błyszczących kopułach meczetu i łuną 
gorzeją na blachą krytych dachach.

Błękitne niebo staje się coraz ciemniejszem i 
już tylko na zael odzie połyskuje jasnemi blaska
mi Wieczór nadchodzi, nie poprzedzony zwy
kłym w Europie zmrokiem, i ciemności zaległy 
już ciasne uliczki arabskiej dzielnicy Sidi B«l- 
Abesii.

Na bulwarach europejskiej dzielnicy miasta 
pozapalano już elektryczne światła, i blade sno 
py światła tego padają z witryn sklepów na as
falt trotuarów.

Z estrady w ogrodzie „Cercie M ilita ireu do
latują dźwięki wojskowej muzyki ściągające pu
bliczność, wesoło gwarzącą i przechadzającą się 
pod konaram i rozwiesistych akacyj, platanów i 
palm.

W śród tłum u widać urocze paryżanki, żony 
wyższych urzędników, niby porwane z Soulevard  
tfi Germa%n i przeniesione na grunt uroczego 
algierskiego m iasteczka; czarnookie Hiszpauki i 
Włoszki rzucające ogniste spojrzenia na ogorza 
łych pod afrykańskiem słońcem  synów ty„rsa i 
na przedstawicieli złotej młodzieży ze ^kiełkiem  
w oku. Ze wszystkich stron dolatują śmiechy j 
gwary, a odgłos ich tonie w dźwiękach modnego 
W aldtenfeldowskiego walca.

Lecz oto na rogach, ulic tłum się zbiera 
przed świeżo przylepionym afiszem, ogłaszającym 
mieszkańcom afrykańskiego grodu, i i  wielki h isz 
pański cyrk Don E itebana Robledo y Diaz, z 
okazyi nadchodzącego święta Republiki, dnia 14 
lipca, daje wielkie przedstawienie, którego great

*) Obrazek ten osnuty je s t  ha prawdziwem zda
rzeniu, które przytranło się niedawno w Bel Abesie. 
(Preyp. autora).

attraction  będzie Lopez Beni-Kelb, znany i po
dziwiany w całej Europie, Afryce i Ameryce ka
rzeł

Imię karła przebiega z ust do ust: „Lopez. ten 
nieporównany, zabawny Lopez, codziennie zasy 
pywany gradem  oklasków", —  i odchodząc od 
afisza, cała in teligencja naznacza sobie rendez 
vous w cyrku.

** *

M onslrua^ych  rozmiarów głowa, z płaską 
twarzą i ogromnem czołem, obsadzona na szero
kich ram ionach; uszy sterczące niby w achlarze; 
ia rb  na piersiach i na plecach, a całość obsa
dzona na krótkich w patąk zgiętych nogach, po- 
koszlawionych przez angieldką chorobę; ręce go 
ryła —  muskularne, olbrzymio-długie, wlokące 
się prawie po ziem i: takim to okropnym wybry
kiem natury, owocem dziwnego jakiegoś snu, był 
ten Lopez, król karłów, g n a t attraction  cyrku, 
bóstwo tłumu, togo tłumu, dla którego wszystko: 
rozum, siła, odwaga, in teligencja, wszystko ni- 
czem jest w porównaniu z nienaturalną brzy 
dotą.

Już od dzieciństwa prześladowanym był ten 
karzeł z powodu brzydoty swojej i znanym był 
w całej arabskiej dzielnicy Algieru pod imieniem: 
Beni-Kelb *). W dzień nie pokazywał się wcale 
na ulicy, obawiając się prześladowań dzieci a rab
skich, obsypujących go wszelkiego rodzaju po
ciskami.

Wieczorem tylko, gdy milkło już gw arne ży
cie u liczne , zwyrfe we wszystkich miastach 
Wschodu, gdy wszystko zasypiało już do koła 
a tylko w mauryiańskich kawiarniach gwarno 
jeszi ze było, wymykał się z lepianki i malutkie- 

kroczkami, schylony, o ile pozwalał mu garb. 
*łóczył się wzdłuż murów, zaglądając do ka- 
wia,,ń ; przyglądał się tłumom Arabów, błyszczą 
Cy“  ,  W ,j im o m  „l a w a d i i c h kręcących się 
wsrod pijących i roznoszących dokoła malutkie 
filiżanki Woniej „mokka".

po tem  8 ia l j  w kąeie wzrokiem zatopiony w 
niebo, zasiane oaUjaraami gwiazd, w to niebo,

*1 B e n i-K r fb  — łyn p„a>

którego nie wolno mu było oglądać dniem przy 
blasku słonecznym.

I długo wpatrywał się biedak w te gwiazdy 
wdychał w siebie akacyj i platanów kwi
tnących, słuchając p>03nki arabskiej, dolatującej 
doń z dala, tak dziwacznej i niezrozumiałej dla 
ucha Europejczyka, a łzy gorzkie i gorące, zra 
szały mu twarz, spadając na nędzne łachmany.

Lecz oto razu pewnego Don Esteban, ujrza
wszy go, bystrym umysłem praktycznego impres 
sario. znającego gusta publiczności,{(rozliczył, ile 
mu dziwny ten wybryk natury przynieść może 
zysku i ofiarował mu 20 fr. za występ.

Teraz zaczęło się fl0* e  życie dla karła ; w 
czapce błazeńskiej, w Szerokiej bluzce cały urna 
zany mąką i gipsem, popychany, bity, igraszką 
był clownów i lokal a gdy co wieczór pod gra 
dem pękań z bicz* kopań i uderzeń pięści 
nędzna ta istota tarzała się w Diacku areny by 
zarobić te nędzne 20 fr-i w saij caj ej u s t ę 
pował zwykle wybuch oklasków śmiechu i 
krzyków :

„Brawo Lopez! bi‘awo! bis!..."
Lecz potwór ten 08amotniony, odludek ten, 

człowiekiem był jednak i przyszła chwila, że się 
zakochał.

Pokochał najpięknie)szą Woltyżerkę, donnę Ninę 
kochankę ekwilibrysty Adolfa.

Gdy podczas p rzestaw ienia  ujrzał ją po raz 
pierwszy połyskującą blaskami szychu i naszywa
nych blaszek pośród obłoku gazy różowej, w upa 
jającej atmosferze p el um, przecudnie piękną w 
tym stroju w oltyżerkl przypomniał sobie swe 
marzenia młodzieńcze j zdało mn się, że jedua 
z tych gwiazd, które tak kochał, zsląpiłe na zie
m ię; w zachwycie s * y m stanął jak w ryty: był 
upojony, olśniony...

Ż początkn miłość t® była rodzajem kultu, ubó 
stwiania. .

Ona była dla niego Jakąs postacią nadziemską 
czemś niedoścignionem>. bóstwem, ideałem, ® mi
łość jego była miłością mewoiiiika dla sweeo 
pana, bałwochwalcy dla swego bóstwa, — taka 
przepaść rozdzielała ic h - ona zachwycająco pi? 
Lua — on paryas, pogard zany i nędzny.

Lecz z biegiem czasu przypomniał sobie, że 
i najnędzniejszy robak pełza po kwiatach, widział

Ninę, zdepoetyzowaną, tracącą aureolę swego 
uroku, gdy z z,akasanemi rękawami prała bieliznę 
i kręciła się po kuchni, gotując nędzne obiady; 
potem frenetyczne oklask, któremi spotykano go 
na arenie, upajały go, poanosiły go we własnam 
mniemaniu, tak że czasami zapominał o okropnej 
swojej brzydocie; wreszcie... wreszcie każdy czło
wiek posiada w sobie pew ną dozę dumy, zarozu
miałości i miłości własnej... zaczął więc marzyć 
o posiar aniu Niny, a przez ten czas ideał spadał 
powoli ze swego piedestału.

Tresowany pies clowna Silvio stał wyżej od 
Lopeza w hierarchii cyr kow ej; nie zwracano więc 
uwagi na karła, korzystał z różnych przywilejów, 
wolno mu także było wchodzić do garderoby 
donny Niny.

Wciskał się też często w kąt, wzrokiem sza
kala pożerając każdy ruch woltyżerki i dreszcz 
febrye.zny przechodził go na widok nagiego jej 
ciała.

Czasami N ina zwracała się do niego z prośbą
0 posługę jaką drobną: o zasznurowanie gorsetu 
lub koturna, o przypięcie szalu, a wtedy czarne, 
żylaste ręce karła, dotykały alabastrowych ra uion 
woltyżerki.

Razu pewnego dla dodania sobie odwagi wypił 
parę szklanek madery, a potem zdobył się ni. 
powiedzenie jej, że ją uważa z» »swój ideał".

Po pierwszej chwili zdumienia wybuchła nie- 
nohamowanym śm iechem ; on nastawał, tarzał się 
u iej nóg, potem prostował ca/ą swą maleńką fi 
ajurkę, spodz.ewając się zaimponować jej może; 
uareszcie zaczął malować nieme swe zachwyty, 
noce bezsenne; wyszukiwał wyrazy pełne sza
lu, obrazy, słowa ogniste, wszystko, coby m o
gło wzruszyć i rozczulić ją. Wszystko nadaremnie. 
Nina śmiała się ciągle; porwał ją za rękę — ona
1 obrzydzeniem wyrwała swe piękne paluszki z 
czarnych rąk karła ; zrozpaczony czepił się jej 
szalu — zniecierpliwiona porwała bat i uderze- 
niem jednem całą twarz mu pokrwawiwszy, pę
dem wybiegła z garderoby.

Tego wieczora z krwawą szramą na twarzy, 
okrytej warstwą pudru, wszelkich dokładał sta

rań, by jak najlepiej odegkac swą rolę, lecz ni® 
doznał powodzenia, wygwizdano go.

Lecz oto nadszedł dzień 14 lipca.
Różnokolorowe afisze głoszą: Nowość, now ość! 

Grea* attraction!  Walki gladyatorów ; męczen
nicy chrześcijańscy, rzuceni na pastwę dzikich 
zwierząt. W ystęp słynnej woltyżerki Donny Niny 
1 podziwianego karła LoDez Eeni-Kelb.

Bilety rozkupiono już od rana. Salt. zapełniona 
publicznością. W lożach cała śmietanka miejsco
wej inteligencyi: piękne paryżanki w jeszcze 
piękniejszych paryskich toaletach, wysmukłe Hisz
panki w koronkowych „mantyllach* dla zabicia 
czasu zabawiają się gryzieniem migdałów, rzuca
jąc naokoło powłóczyste spojrzenia z pod palm o
wych wachlarzy. Gaierya bieli się od burnuso* 
arabskich. Mniej więcej cywilizowani synowie pu
styni ze orali się w ogromnej liczbie z powodu 
zapowiedzianego występu Lopeza, którego znąj- 
dują: milech bezef*) i w swej gardłowej, urywa
nej mowie wyrażają swą niecierpliwość.

Z estrady odezwała się pułkowa orkiestra żua
wów uw erturą z „Fausta" i pomiędzy dwom® 
rzęaam  wygalonowenych loka!, ustawionych przj- 
wejściu, przebiegło kilka clownów, wyprawiając 
komiczne skoki i „salto moriale*.

Potem zaczynają się zwykłe pantommy, dy
rektor wyprowadza tresowane konie, osły, m ułf 
niezbędni w każdym cyrku „muzykalni clown:* 
daią koncert. Wszystko to doborowa publiczność 
przyjmuje bardzo ozięble: gaierya tylko staje si? 
podobną do stajni: słychać tupania, wrzaski, krzy 
ki, arabskie „bono le te f*,**) hiszpańskie „bońr 
chosu.

Publiczność oczekuje.

Lecz oto, spotkany gradem  oklasków, Lope2 
wprowadza na scenę Donnę Ninę uroczo wygty'

*) m4ech bezef, bardzo pi*1 my
**) bono-bezef ■— bardzo dobrze,
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Sekcya V Rady miasta pod przewodnictwem 
ta Stanisława Paszkowskiego odbyła posiedzenie, 

którem zastanawiano się nad sprawą urządzeń 
gospodarczych w ogrodzie angielskim; rozdano za
pomogę z fundacyi ś. p Helola dla podupadłych 
|*emieśluików, jednemu z majstrów szewskich, ma- 
fytomu ośmioro dzieci i 2 wnuków na utrzymania, 
* podupadłemu nie z własnej winy; zastanawiano 
**t dalej nad sprawą przylepiania kart pogrzebo
wych , aby te o ile możności nie były przylepiane 
®}ędzy innemi ugłoBzeniami; w końcu załatwiono 
'H e  spraw dooroczyunych i wojskowyoh.

JE. b. minister Dunajewski i nadradoa skarbo
ny Krnmłowski wyjechali dzisiaj rano do Lwowa 

W sprawie Izb lekarskich, Towarzystwo lekar
skie krakowskie na posiedzeniu nadzwyczajnem w 
**uiu 24 lutego odbytem obradowało nad projektem 
Ł°mitetu, wypiacowanym skutkiem wezwania na- 
®ńesiniotwa, a odnuoząjyni cis do podziału kraju 
P* okręgi Izb leirarskioh i rozgraniozenia okręgi w 
Wyborczych w obrębie Izby, która ma mieś siedzibę 
n Krakowie, tudzież do wyrażenia żyozeń co do 
^p ro w ad zen ia  niektóryoh paragrafów ustawy o 
I*bacL lekarskich. Po wyczerpującej dyskusyi pro
jekt komitetu został i meznacznemi zmianami przy- 
Hty i po oeUteoznem zredagowaniu przez komitet 
n  dniu ‘SG lutego namiestnictwu przedłożony. Spo- 
,'«ewamy się, pisz* Przegląd lekarski, że najwyż- 
w  .riadza polityczna krajowa zeohce uwzględnić 
'łożenia nasze, po dojrzałej rozwaaze i wy czerp u j, -̂ 
rtn rozpatrzeniu rzeozy wyrażone.

Wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego na 
°**atoiem swem posiedzeniu jednogłośnie nohwalił 
B*daó stypendynm ś. p. Szklarskiego . kwocie 900 
pT. dr. Stanisławowi M o m i d ł o w s k i e m n ,  asy- 
•tbiatowi przy katedrze chorób dzieci w Krakowie; 
®*stępnie mianował doktoranda Józefa Z o l l a  asy- 
•tant n  przy zakładzie prof. Marsa na rok bieżący, 
'reszcie d.a Karola K l e e k i t g J  przedstawił mi- 
M ereiw u oświaty do nominacji tizeoim asysten- 
tern przy klinice chirurgicznej.

Uznania godna ofiarność. Towarzystwo kredy
towe rękodzielników i prz»myBłowoów w Krakowie 
'chwaliło na posiedzeniu w dniu 4 b. m. odbytem 
Wydzielić z zysków zeszłorocznych 50 złr. na re- 
• t a u r a c y ę  K a t e d r y  na Wawelu, 50 zlr. na 
„ b o m n a r o d o w y "  w Cieszynie i 250 złr. na 
mającą powstać Izhę rękodzielniczą w Krakowie, — 
Wreszcie zakuj .ć 200 egzemplarzy .Ż yw o ta  la -  

Kościuszki* Eustachego Śmiałowskiego, 
książki wydanej nakłaiem Towarzystwa im. Tadeu- 
**a Kościuszki w Krakowi*, i rozdać uczniom Bzkół 
‘tkodzielnif-zych: Z reBzty zysków zeszłorocznych w 
kwocie 3000 złi. uchwaliło Towarzystwo zasupiś 
toty kredytowe ziemskie lub obligacye propinacyjne 
d° funduszu rezerwowego 

Zmarli, w Warszawie zmarł w 72 roku życia 
Franciszek M i c h n i c k i ,  a ity s ta - malarz, profesor 
F u n k ó w  w szk ł  ch warszawskich. Kilka prao 

nabyło przed laty warszawskie Towurzy-
«* o  sztuk pięknych. Celował on 
Portrecista.

W Głazowie pod Sandomierzem zmarł Józef J o r -  
d a n ,  z zawodu agronom. Zmarły praoował również 
■ta niwie literaokiej i zasilał piórem swojem pisma 
udowe, między innemi Zorzę.

C z a r n e c k i ,  kompozytor operetki „Wesoły Ka- 
1»bryjczyk“ i nauozyciel muzyki w Lnblinie, zmarł 
tamże w 50 roku żyoia.

Zboranie męskie, w sali Tow. muzycznego od
było się we czwartek zebranie męskie członków 
czynnych Tow. muzycznego, muzyków tutejszych 
Ora? licznego grona zaproszonych osób, związauych 
stosunkami z Towarzystwem. Dobrane grono oBób, 
W którem nie brakło przedstawicieli wszystkich kół 
tateligencyi, oraz poważna liczba zgromadzonych 
były wymownym wyrazem Bympatyi, jaką się cieszy 
*  szerokich sferach miasta naszeg- Towarzystwo 
•Cuajizne Cbór Towarzystwa stawił się niemal w 
komplecie i był osią, około któ-ej skup a- się cały 
interes zebrania. Pod dzielną batutą dyrektora Bara
basza sypał on jak z rogu obfiiośoi p-ośw polskie, 
'Oskie i oboe, dając wykonaniem dowód artyzmu, 
jaki w ostatnich czasach OBiągnął. Produkcje mu 
kyczne przeplatane były toastami, z których pierw

szy wniósł dyrektor Barabasz na pomyślność gości. 
W dalszym ciągu toastowali dr. Tretiak na pomyśl
ność Tow. muz. w ręce dyrektora, a dr. Bindro w- 
ski w pięknej i z werwą wypowiedzianej mowie 
ocenił zasługi pieśni polskiej, dla której pracują 
tak wybitne siły i talenta jak pref. DomauiewBkiego. 
Po wychyleniu tego toaBtu zaproszony grzmiącemi 
oklaskami zasiadł do fortepianu i z pod palców jego 
wybiegi wypieBzozony polonez As-dur Chopina, Im- 
promptu Cis-moll, mazurek i wiele innych pereł 
obfitego repertoaru mistrza Chór urzędników Tow. 
wzaj ubezpieczeń odśpiewał następnie kilka pieśni, 
z których powszechne uznanie zdobyła sobie ślicznie 
wykonana pieśń „Nad Prntom“. Produkcje poważne, 
przeplatane humorystycznemi, w których pizyjął 
udział kapelmistrz p. Hock, przeciągnęły się do 
późnej godziny, pozostawiając uczestników pod naj- 
przyjemniejszem wrażeniem i zacieśniając węzły ser
decznego stosunku między Tow. muzycznem a sze
roką publicznością.

W budynkach arsennlskich w Krakowie, dzię 
ki staraniom władz WujBkowyeb urząuzcna zoBtanie 
z wiosną tego roku wielka odlewarnia (gisernia) 
metali, a nadto zaprowadzoną będzie oBobna Kalla 
maszyn dla poruszenia motorem pary licznych to
karni i t. p. warsztatów. Liczba robotników, która 
może zneUźć umieszczenia w warsztatach arsenal- 
•kich za rogatką rakowicką, wynosić może 2.000 
osób, a w razie konieczności nawet 3 000. Zapro 
wadzenie wa.oztawów arsenalskich w Krakowie, do 
tyehczas małą liczbę robotników wyższego rzędu 
zajmującym, może być dla licznyoh rodzin stałym 

dobrym źródłem utrzymania, a nawet przyczynić 
bię do rozwoju miasta.

Odczyt dyrektora Rottera o d b y ł się  w czora j 
w ieczorem  w obec liezn ie  zeb ran ej publiczności w 
sa li B ad y  m ie jsk iej. P re le g e n t w y b ra ł  w d z ięczn y  t e 
m a t ,  k tó rem u  k ilk a  w ieczorów  m ożnaby  p o św ięc ić ; 
m ó w ił o „ ry su n k u  postaci lu d z k ie j“ . P rz e d s ta w ił  
jęd rn ie  h is to ry czn y  rozw ój sz tn k i g raficzne j od naj 
d a w n ie jszy ch  czasów , o k tó ry o h  w sp om inają  dzieje. 
P ie rw sz e  i najw cześn ie jsze  ś lad y  rysunK ów  zn alez io 
no n E g ip c ja n ,  n a s tęp n ie  u A ssyryjozyków , później 
w G reoyi z a k w itła  sz tu k a  g ra ficzn a  i n a jw yższego  
o s ią g n ę ła  s z c z y tu , ta k  że w n iek tó ry ch  w zg lędach  
dz is ia j jej jeszcze  n ie  dorów nano. P ie rw sz e  ry su n k i, 
jak ie  znaleziono n a  śc ian ach  dom ów  a ssy ry jsk ic h , 
podobne Bą zu p ełn ie  p raw ie  do ry su n k ó w  n aszych  
dzieoi, odznacza ją  się  tem i Bamemi cecham i. P rz e d  
B taw ił to p re leg en t i w y k a z a ł podobiznę na  d w u 
dz ie stu  p raw ie  ryB unkaoh , w y k o n an y ch  z c a łą  śc i
sło śc ią  i w p raw ą  przez p ro feso ra  szk o ły  p rzem y sło  
wej p. L a c h  n e r a .  N a  ry su n k a c h  św ie tn ie  u w y  
d a tn i ł  się  rozwój i postęp  sz tu k i g ra ficzn e j od c z a 
sów  najd aw n iejszy ch  do d n ia  dzisiejszego.

P re le k c ję  sw ą  zak o ń czy ł p. R o tte r op isan iem  z łu  
d zen ia  o p tycznego , zw iązan eg o  z ljB u n k iem  U nij
nym  , a  polegającego n a  tem , że n iek iedy  oczy p m - 
tre tn  ś led zą  w idza  n ie u s ta n n ie ,  gdz iek o lw iek  tenże 
s ta n ie ,  m ająu  tw a rz  zw róconą ku  p o rtre to w i. Z łu  
d zeu ia  teg o  doznaje się  zaw sze, ilek tuó  m am y  przed  
se b ą  p o r tre t ,  k tó rego  źren ice  z n a jd u ją  się  w śro d k u  
g a łk i  ooznej.

Za zajmujący wykład podziękowali słuchacze pre
legentowi oklaskami, zachęcając tem samem komitet 
redakcyjny Czasopisma technicznego do urządzenia 
dalszych podobnych wykładów. Na jedno tylko mu 
simy zwrócić uwagę komitetu, a mianowicie, czy 
nie byłoby wskazane zachęcić młodzież szkolną, aby 
lioznie na tak pouoząjąoe o ic .jty  uoięt>*ozała.

Raut muzyczny urządza p. Wiktor Barabasz, 
dyrektor Tow. muzycznego, w dniu 7 bm., tj. w po
niedziałek, w sali Towarzystwa przy ulicy św. To
masza. Za bilet wstępu służą zaproszenia. Początek 
rantu o godz. 8 wieozór,

Koncert na budowę domu akademickiego, któ
ry się odbędzie 16 b. m., ma widoki pełnego po 
wodzenia. Specjalny konitet wykonawczy pracuje 
nad jego urządzeniem i ułożeniem programu, jak 
nas zapewniają, nader bogatego i pięknego. W ‘kon- 
ceroie przyrzekła współudz.ał p. Pawlikówna, pri- 
madonna opery lwowskiej.

^  „ Ognisku Stowarzyszenia drukarzy krakow
skich, jutro |w niedzielę danem będzie przedstawie
nie ama.orskie. Amatorowie odegrają trzy jednoakto- 
wo sztuki: „Broń niewieścia", „Kawaler marcowy" 
i „Czuła struna". Początek widowiska o godz. 7 
wieczorem.

Śmierć wskutbk pojedynku. Wczoraj zmarł W

dająca w swej długiej białej todze; krucze jej wło
strumieniem! spadają na nag.e ramiona

P rzy b iera  pozę natchnionej męczennicy, umie
rającej za wiarę, a Lopez przywiązuje ją  do słu
pa, oddala się i powraca, wlokąc ogromnego nie
dźwiedzia za uszy.

N a widok dzikiego zwierza szał ogarnia pu 
bliczność która odzywa się wybuchem oklasków, 
a z galeryi spada na irenę grad pomarańcz, mi
gdałów, daktyli i fig; ogniste zaś natury Hiszpa
nów i Błochów wyrażają swo| zachwyt rzuca
niem wachlarzy, p-rasolek, słowem wszystkiego,
co się znajdzie pod ręką

W tedy Lopez zbliża się do Niny, niby chcąc 
jej wyrwać wyrzeczenie M  * .  K rz y w i-
stości zaś szepce w y z n a n ie  pełne namię nosci.

— Ja  panią koiham!... Nmo, czy słyszysz?
Ja  cię kocham!.. Miej litość n a d e m n ą .N I chcesz.. 
A więc dobrze! Od wiążę niedźwiedzia! Upoiłem 
go dzisiaj wódką; biłem go; odebrałem mu mięso; 
głodny jest, wścieka się! Czy niechcesz mnie 
Wysłuchać?

— Nie •— i Nina kręci głową na znak od
mowy. ■

- -  O p»n^  ~  szepcze dalej karzeł, — 
doprowadzą1 mnie Jo rozpaczy! Już dosyć znio
słem pogardy od tych ludzi, nie chcę już dłużej 
służyć dla nich za igraszkę... Jestem  przecież męż
czyzną; dlaczegóż nie miałbym prawa kochać 
i być kochanym ?— Czy odpychasz mnie dlatego, 
iż jestem  tak szpetnym . Ate gayuyś wiedziała, 
He miłości i czci posiada dla ciebie to serce? 
Inni nie umieją kochać; powodzenia oślepiają ich 
i czynią niestałymi! Tak . Ądolf, który życiu 
u nóg Twych spędzać powinien —  ten  Adolf 
eję zdradza!

Ona zbladła strasznie i gw ałtow njm  ruchem  
głowy zaprzeczyła temu.

■— On Ciebie zdradza, a ja—
Pogardliwy uśmiech Niny przypomni mu 

*szy»tko. . ,
— Praw da1 — wyszeptał — zaj'omni e m .
I  odrazu przechodząc od błagań do g y.

Wołał głośno:

—  A w imię tego, co się 

mnie! ratunku

więc po raz ostatni, 
to stać może zaklinam Cię!

• Nie! — odrzekła. — Ho
pomocy!

— Dobrze więc! —  zgrzytnął. W tej chwili 
odezwała się w nim cała dzika natura odludka 
uczuł okropne pragnienie zemsty za wszystkie 
urazy, za całą pogardę, której się nacierpiał; mi
łość jego w jednej chwili zamieniła się w ogromną 
niezgłębioną nienawiść; zapragnął widzieć Ninę 
broczącą w krwi, pod pazurami dzikiego zwie 
rzęcia, a krwią tą chciał się upić, zalać nią ostat
ki namiętnej swej miłości, błyskawicznym więc 
ruchem skoczył do słupa i odwiązał niedźwiedzia 
który tejże chwili rzucił się na Ninę.

Scena ta posiadała naturalnie tyle porywające 
prawdy, iż publiczność mniemając się wtajemni 
czoną, odezwała się grzmotem oklasków.

Co za uczucif pojawiło się wtedy w duszy 
nędznego karła?

Czy sumienie poruszyło się w nim   na wi
dok tej na zgubę skazanej piękności; czy zmie 
rzył dzielącą go od niej przepaść; czy ujrzał swą 
egzystencję niemożebną bez niej; czy też może 
chciał się zrehabilitować przez jakieś: „coup dłeclat“ 
a potem zejść z tego świata, gdzie był tak prze 
śladowany, wyszydzany i bity? Dość, że, gdy 
zwierzę oślepione wściekłością i głodem, miało 
zapuścić ostre swe pazury w białe ramiona wol 
tyżerki, karzeł poi wał nieźwiedzia w swe żylaste 
ramiona i obadwaj potoczyli się na ziemię.

Zaczęła się bitwa, okropna, uł śmierć; potem 
usłyszano chrzęst kości, mruczenie wściekłe i za 
nim służący cyrkowi mieli czas rzucić się na po 
moc Lopezowi, zwierzę wetknęło swe pazury
gardło nieszczęsnego...

A tłum bezrozumny, nie domyślając się nawet 
że dram at krwawy rozgrywa się przed jego oczy- 
ma— tłum  ten zaryczał wśród grzmotów okla
sk ó w

„Brawo Lopez! brawo! b is ! ..."
Bolesław

D»ya, w Algieryi, 26 stycznia 1892

Krakowie wskutek .any, otrzymanej w pojedynku, 
Kadet 11 pułku ułanów hr. Edmund Benzelstjerna 
Engestróm, syn hr. Wawrzyńca Eugestróma, oby
watela i literata z Poznania. Bana, która nie
szczęśliwego młodzieńca o śmierć przyprawiła, po
chodziła od knli pistoletowej. Ugodziła go ona z 
boku poniżej klatki piersiowej z lewej strony, a 
wyszła stroną prawą około stoBU pacierzowego. Ba
na z poozątkn niegroźna w następstwie wywołane
go zapalenia otrzewnej spowodowała śmierć. Rodzice 
zmarłego przybyli do Krakowa.

Wychuditwo. Y czoraj i dzisiaj zatrzymano ua 
wyohodźtwie do Ameryki 9 osób, a mianowicie 3 
z powiatu tarnowskiego, 2 pilzueńskiego, 3 rze 
Bzowskiego, 1 gorlickiego. Tego ostatniego popisowe
go, usiłowała przewieźć dc Jawiszowic (Prus), jako 
iwego ey na pewna kobiet? ze Staszówki, za oo 
miała otrzymać wynagrodzenie. Została także przy- 
aiesztowana.

Jubileusz polskiego „Sokolstwa". Prezydyun. 
komitetu jubileuszowego Tow. gimnastycznego „So
kół" we Lwowie, wystosowało do Związku ozeskich 
„Sokiłów" następujące zaproszenie na uroczystość: 

„Drodzy Braeial Kiedyście nam przed rokiem 
przy pożegnaniu w Złotej Pradze „na zdar" wołali, 
przyjęci gościnnie i tak gorąco przez Wasz naród, 
olśnieni wspaniałością królewskiego grodu, świetno
ścią wystawy i Woszyrc popisem, otrzymaliśmy od 
Was obietnicę, że Was wkrótce wśród naszego gro
na powitamy.

Zbliża się dla nas dzień raaośny, który uroczy
ście święoić chcemy, niech więc i WaB w tej chwili 
nie braknie. Ćwierć wtoku upływa, gdy za Waszym 
przykładem rzuciliśmy ua naszej niwie posiew ide1 
sokolej — ziarno zacną ręką rzucone zeszło, a wy
trwale pielęgnowane, piękne wydało owoce. Przed 
rokiem pn.ekooaiiśoie się u siebie, że chooiażeśmy 
Wam nie dorównali, ale nasz „Sokół" jnż otrząsnął 
się z pieluch dziecięcych i dzielnym stanął przed 
Wami młodzieńcem. Wasz wyrósł na męża. Niechże 
przybędzi. nacieBzyd się % nami wynikiem naszej 
pracy, w Której nam świecił przykładem. Po Btaro- 
polsku prosimy Was sercem gorącem do siebie.

Czem chata bogata, tem iada.“ Daleko nam do ta 
kiego rozwoju Bokotatwa, jak u Was, lecz serdeczne 
Błowy zachęty od Was, żyozliwy sąd naBzych usiło
wań i cenne Wasze wskazówki i rady, żywy Wasz 
przykład i udział w naszym popisie, o co W as pro
simy, popchną, mamy nadzieję, naprzód sprawę na
szego sokolstwa.

Spełnijcie więc teraz Waszą obietnicę, o co Was 
imieniem komitetu dla obchodu 25-letuiej rocznicy 
założenia lwowskiego „Sokoła" prosimy Mamy na
dzieję, że na ten obchód i zjazd polskich „Sokołów" 
ak najliczniej do naszego grodu zawitacie. Nie stać 
nas na to, coście Wy nam dali, ale niemniej gorące 
3putka Was n naś przyjęcie i serdeczny uścisk dłoni 
wzmooni »e liczne węzły pokrewieństwa i miłości, 
co nasze łączą narody, a dzień 5 i 6 czerwca, 
dzień obchodu, zapisze się złotemi głoskami w dzie- 
ach WŁijemuega poznania.

Skromny Łasz program już teraz dajemy, szcze
góły n i później Warn obiecujemy, ale już teraz 
wszystkim Waszym drużynom naszą prośbę raczcie 
oznajmić i poprzeć, s ląc im pozdrowienie.

I  jeszcze raz prosimy przybywajcie, bo Was oie- 
kamy. — Czołem I

Prezydyum komitetu jubileuszowego Towarzystwa 
gimnastyozuego „Sokół".

Vve Lwowie, dnia 15 lutego 1892.
Edmund M ochnącki, Tadeusz Bomanowicz, 

Franciszek Zima, Żegoła Krawczyński.“
Podobną odezwę wystosowano do braci Morawian, 

Chorwatów i Słoweńców.
Bardzo ssrdeczna owacya, jak donoszą dzien

niki lwowskie, spotkała ouegdaj we Lwowie zasłu
żonego b. wioeprez sa gal. Towarzystwa gospodar
skiego i poBła sejmowego dra Piotra G r o s s a .  — 
Około godziny 12 pojawiło się prezydyum, oraz 
wielu delegatów Tow. gosp. w biurze prezydyalnem 
Tow. wzaj. ubezpieczeń pod przewodnictwem księcia 
Adama Sapiehy, kióry w podniosłych słowach wy
raził hołd dla zasług dra Grossa tak dla Towarzy 
stwa gospodarskiego, jak i dla całego kraju. Zazna
czywszy swoje osobiste uczucia przyjaźni dla dra 
Grossa, podniósł ks Adam Sspieha, że dr. Gross 
jest jednym z najstarszych członków Towarzystwa, 
w którego pracach bardzo czynny brał udział w 
tym okrosio rozwoju Sowarzystwa, kiedy oprócz wy 
łąoznie gospodarskich celów, było Towarzystwo o- 
griskiem życia politycznego. Zasługi dra Piotra 
Grossa są znane całemu krajowi; zaszczytne odzna- 
ozenie, jakie go spotkało, z radością powitane bę
dzie przez azeroKie koła, umiejąee uczcić sumienną 

cichą i skromną pracę. Dr. Gros* do łez wzru
szony odpowiedział w krótkich słowach, że przyj
mując dyplom na członka honorowego, nie nważa 
się zwolnionym od dalszyoh prao dla dobra Towa
rzystwa, a ilekrotnie Towarzystwu czy radą, czy 
praoą będzie mOgł słuiyś, to pospieszy na każde 
wezwanie. —  Na tem zakończyła się ta poduiusia 
owacya, w której uczestniczyło ok-ło 50 członków 
Tow. gospodarskiego, zajmujących poważne w kraju 
stanowiska.

Dyrekcya poczt ogłasza: Na mocy rozporządze
nia ministerstwa handlu zwija się z dniem 5 mar
ca b. r. urząd pocztowy w Kalinowszczyźaie, w miej
sce którego zaprowadzonym zostanie urząd pocztowy 
w Białobożnicy (starostwo Czortków). u Ł*ąd poczto
wy w Białobożnicy otrzyma związek z sieofą pc 
oztową za pomooą pociągów kolejowych, przechodzą 
cych przez stacyę kolejową w Kalmowszczyźnie, n 
żywanych do przewozu poczty, jakoteż za pomocą 
dziennie jednorazowych jazd posłańozych, kursują- 
oych między Białobożnieą a Trembowlą ua Budza- 
nów i Janów koło Trembowli. Urząd pocztowy w 
Białobożnicy trudnić się będzie przyjmowaniem i do
ręczaniem poczty listowej i wozowej, jakoteż pełnić 
będzie fnnkcye pocztowej kasy oszczędności.

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Biało 
bożnicy należeć będą miejscowości, tworzące obecnie 
okręg doręczeń urzędu pooztowego w Kaliuowszczy- 
źnie, a to: Blałobożnica, Biały Potok, Chomiaków- 
ka, Kossów, Kalinowszczyzna, Kydoduby, Siemiakow 
ce i obszar dworski Byczkowce.

Pilzno, 4 marca. (Koresp. N . Reformy). W da 
27 z. m. obohodził uroczyści* 25-letnią rocznicę 
swego urzędowania dr. Ignacy J a n u s z k i e w i c z  
lekarz powiatowy. Nieoceuione zasługi, jakie w gor- 
liwem pielęgnowaniu, umiejętnem badaniu i lecze
niu chorych położył, znane są całemu miastu i P° 
wiatowi. Podnieść również wypada jego bezintereso
wną gorliwość w leczeniu biednej ludności, a zara
zem wyrazić serdeozne „Bóg zapłać."

W dniu jubileuszu pospieszyły zewsząd delega 
oye, aby mu złożyć serdeczne żyozenia. Między ia* 
nemi przybyła delegaoya Rady gminnej z burmi

strzem p. Tytusem Bujnowskim, notarynszem tu 
tejszym, na ozele, który skreśliwszy zasługi jubila
ta, złożył mu życzenia, oświadczająo, że Rada gmin
na w dowód uznania licznych jego zamng dla mia
sta, zamianowała go honorowym obywatelem Pil- 
znś.

Fałszowania banknotów. Gazeta Przemyska
donosi: (Podrobione 10 reńskowe banknoty pojawiły 
się przed dwoma tygodniami w naszem mieście w 
dośó znaoznej liczbie. Kiika takich fałszywych 10- 
reńskówek przychwycono już w kasaoh prywatnych 
i rządowych. Falsyfikaty mają ser. 1757, wykonane 
są zader udatnie za pomoc? płyt i od prawdziwych 
dziesiątek różnią się tylko przybladłą cokolwiek bar
wą, która im nadaje cechę zużycia. Banknoty pod
robione 10 reńskowe, jak się polioyi rządowej udało 
skonstatować, puszoza ~  obieg przez umyślnych a- 
gentów szajka fałszerzów angielskich.

Nowytdrg, 4 marca. (Kor, N . Reformy). W cza
sopiśmie WaBzem z dnia 3 marca b. r. umieszczono 
mylnie w artykuie dotyczącym balu, u dra Chramca 
w Zakopanem w dniu 28 lutego b. r. odbytego, że 
ua batn tym grała orkiestra nowosądecka. Ponieważ 
ua balu tym grała i bawiła gości orkiestia straża
cka nowotarska pod kierownictwem Kapelmistrza p. 
Józefa GriLuberga, przeto upraszam Szanowną Re
dakcję o sprostowanie w tym względzie pomienio- 
nego artykułu. — Z głębokim szacunkiem Jan  Sta- 
szel, sekretarz straży ogn. ochotn.

(Najchętniej czyuimy zadość powyższemu żyoze- 
n iu , z nadmienieniem, iż tylko niewyraźne pismo 
Szan. naszego korespondenta z Zakopanego było 
przyozyną b łę d u , polegającego na przemiauowanin 
orkiestry n o w o ta rs k ie j  na nowosądecką. Przyp. 
Rtdakcyi)

Kradzież i samobójstwo. Pooztmistrz w Lnto- 
wisKaoh, Frippel, ukradłszy z kasy rządowej około 
3.600 złr., odebrał sobie życie wystrzałem z rewol
weru, a to w chwili, gdy komisarz dyrekcji poozt 
przybył tam na rewizję kasy

Myślenice, 4 marca. (Eoresp. N . Reformy). 
Urządzony staraniem komitetu dnia 27 z. m. w 
Myślenicach koncert z zabawą udał się nadspodzie
wanie świetnie, gdyż czysty dochód, przeznaczony 
na biedną dziatwę, wvnosi przeszło 300 złr. Wy- 
iazy uznania należą się staroście p. BeneBzkowi, 
który mając rozległe stosunki, głównie się przyczy
nił do tak świetnego rezultatu, jak również i pre
zesowi Rady powiatowej p. Schmidtowi. Należy Bię 
również podziękowanie pułkownikowi 56 pułku p. 
Majerowi za bezpłatne ofiarowanie muzyki i arty- 
Btom pp. Janowi Ostrowskiemu i L. Nowakowi za 
bezinteiesowne wystąpienie w koncercie, a i panuie 
Kaufman za wykonaną z biegłością i wdziękiem grę 
na fortepianie.

Po koncercie w pięknie udekorowanej sali rozpo- 
częły Bię tańi‘e polonezem, w którym w pierwszą 
parę szedł starosta z p. prezesową Schmidtową, 
drugą prezes ze starościną, w trzeoią poseł Popow- 
sk. z p. Bie.’okową, a za nimi d łngi, barwny sze 
reg 50 par. Zabawa przeciągnęła aly do białeg* 
dnia. Komitet, urządzająey *abawę, składa imieniem 
wszystkich biednych dzieci najserdeczniejsze dzięki 
tym, którzy się przyczynili do tak świetnego, w na- 
szem górskiem miasteczku dotąd niebywałego re
zultatu.

Koło polskie na Bukowinie. We wtorek 1 b.m . 
odbyło się w Ozemiowcach posiedzenie Wydziału 
politycznego stowarzyszenia „Koło polskie ua Buko
winie". Prfcbwodniczył wiceprezes radoa zdrowia dr. 
Ludwik Strzelecki, a przedmiotem obrad była kwe- 
stya stanowiska Polaków wobec ostatnich zajść, oraz 
wobec zbliżająoych się wyborów do Sejmu.

Koło uchwaliło przedewszystkiem dążyć do zje
dnoczenia wszystkich sił polskich na Bnkowinie i 
w tym celu postanowiło porozumieć się z komite
tem wyborczym wielkich posiadłośoi polskich, ażeby 
obiedwie wymienione reprezentacje zlały się w je
den wspólny komitet wyborozy i działały łącznie 
we wszystkioh kuryach. Koło wyraziło opinię, iż 
w taki sposób obóz polski może liczyć ua solidarne 
działanie każdej jednostki i przez tę solidarność za
ważyć na szali lalszych wypadków. W myśl po
wyższej uchwały, prezydyum Koła wystosowało od 
nośne pismo dc prezest komitetu wielkiej posiadło
ści polskiej, p. Grzegorza Bohdanowicza.

Muskale na weselu. Czytamy w czerń. Gaz. 
Polskiej: D. 28 zm. u mieszczanina Piotra Tana- 
Biuka w Mielnicy odbywały Bię gody weselne, na 
które przybyli dwaj nieproszeni goście w osobach 
dwóch żornierzy rosyjskiej straż> granicznej. Solda- 
tuBzki poczęli bawić się bez ceremonii i w sposób 
wcale niedwuznaczny oświadczać swój zapał dla 
mielnickich mieszczanek. Mężowie napastowanych nie
wiast, nie mogąc pozbyć się natrętów, dali znać 
żandarmeryi austryackiej. Przybył tedy komendant 
posterunku i oświadczył sołdatom, iż za przekrocze
nie granicy aresztuje ich. Ci w odpowiedzi rzucili 
się na żandarma, Bkutkiem czego ten ostatni, bro
niąc się, przeoił jednego z Moskali bagnetem. Drugi 
Bołdat, widząc, że nie ma żartu rzuoił się '.o u- 
cieczki i ścigany przez żandarma wbiegł na pokryty 
lodem Dniestr, który tu  stanowi granicę. Lód jednak 
był za słaby, załamał Bię i sołdat wpadł do wody, 
gdzie też utonął."

Teatr rosyjski w Warszawie. Warsz. Dnie- 
icnifc donosi, ie jutio w niedzielę w teatrze Wiel
kim w Warszawie rozpoczną się przedstawienia tru
py dramaty zm petersburskich teatrów oarskioh. 
Przedstawień będzie dwanaście, podzielonych na trzy 
abonamenty, s któryoh dla pierwszego wyznaozono 
przedstawienia poniedziałkowe, dla drugiego środ* 
we, a dla trzeciego piątkowe. Szereg widowisk roz
pocznie nieabonamentowe przedstawienie komedyi 
Ostrowskiego i Sołowjewa „Małżeństwo Biełngina".

Poszukiwanie spadkobiorcy. Czytamy w Gaz. 
Warsz.: Poszukiwany jest aares p. W ładysława 
Cygańskiego, który przed ośmiu mniej więcej laty 
mieszkał we wsi Brzyzie, powiatu kolskiego, a po 
cbodził z Cygan, pod Krośniewicami. Dla niewiado
mego z miejsca pobytn zawakował za granicą po 
towarzyszu soadek, który przez dalszą zwłokę utra
cić może. Interesant winien nadesłać swój adreL do 
Warszawy, Sienna 19, m 8.

W Wilnie Z polecenia archireja Donata odbywać 
się będą prelekcje publiczne co niedziela o godz. 7 
aż do 10 maja. Prelegentami są mianowani profe
sorowie seminarynm duchownego prawosławnego.— 
Treść prelekcyj następująca: 1) O wyjaśnieniu nz 
uki chrześciańskiej za pomocą pieśni. 2) O potrze 
bie czytania Pi*ma św. i pożytkach stąd wypływa
jących . 3) O katolicyzmie w stosunku do prawosłfc- 
wia. 4) o  losach prawosławia i narodowości rosy* 
ski ej w WJlnie przed zaprowadzeniem Unii. 5) 
O OBtatnich latach I. Siemaszki; o powstaniu poi 
skiem r. 1863 6) O wolnej woli calowieka. 7)
O religijnych pojęciach ludu białoruskiego. 8) O ży

ciu wielebnego Sergiusza z Radoneża; o kościeluem 
i państwowem znaczeniu Troioko-Sergiejewikiej ła 
wry w historyi rosyjskiej.

Ma się rozumieć, że każdy prelegent za najpierw- 
ezy swój obowiązek poozytywaś będzie, żeby zohy
dzać katolioyzm i polouizm, bo nie w innym oem 
władza bparchialna prelekcje te urządza. Zwierz
chność szkolna zapewne uozniom i uezeuuicom wszy
stkich szkół wileńskich nakaże uczęszczać ua owe 
odczyty, inaczej bowiem nie byłoby wcale słuoha- 
czów. Katolikom ani takich prelekcyj urządzić, ani 
w jakikolwiek inny sposób na szykany prelegentów 
odpowiedzieć nie będzie wolno.

Elektryczność w usługach armii. We Fran- 
cyi przyjęto dwa nowe zastosowania światła elek
trycznego w celach wojskowycn: pierwsze stanowi 
latarKa przenośna, ułatwiująoa poszukiwanie rannych 
na polu bitw y; drngie niewielkich rozmiarów re- 
flesiory, umożliwiająoe nocne atari pieohoty. Ów 
rtflektor jest wynalazkiem porucznika Astier ae Yil- 
late z 2-go pnłku inżynieryi. Po przeprowadzonych 
z powodzeniem próbach w Montpellier poddano no
wy wynalazek, na rozkaz ministra wojny, doświad
czeniom na obszerną skalę pod Satory, w obecności 
wielu oficerów. Tutaj to 20-ty batalion stizeieów 
użył światła reflektoiów nowego systemu pizy strze
laniu do laroz. Reflektory ustawiono w odległości 
300 metrów, żołnierze zaś prowadzili ogień na od
ległość 200 metrów, i przekonano się, U dtrzeloy, 

100 metrów przed reflektorami ustawieni, w zu
pełnym niemal eienin byli pogrążeni, prawie niewi
dzialni.

Z Moskwy donoszą: Adwokat przysięgły Lewen- 
son, zastawiwszy w sposób podstępny dom Chadży 
Konsta w Towarzystwie kredytowem za 150.000 
rubli, wezwany został do biura sędziego śledczego, 
gdzie miał byó przesłuchany i oddany pod straż. 
Leweuson oirnł się strychniną. Przyczyną ruiny 
Lewensoan było przedsiębiorstwo teatralne.

, 'p . j iy c ie i  kolonii iyaow sk iej. O Friedmanie, 
niefortunnym założyoieln kolonii żydowskiej w Ara
bii, który, jak «adto zapewniają, Kazał nazywać się 
królem madyańskim, dzienniki niemieckie podaj, 
wiele ciekawych szozegółów. Z profesji jest on h i
storykiem , zajmował w Berlinie stanowisko powa
żne i używał pewnego rozgłosu, jako autor dzieła
0 Annie Boleyn. Z usposobienia filantrop, cały swój 
dożyć wielki majątek miał poświęcić na cele do- 
broozynue. Ouecnie liczy 45 lat, poohodzi z Kró 
lewca, przez matkę jest krewnym pewnej bogatej 
rodziny, zamieszkałej w Berlinie, lecz sam jest 
chrześcijaninem od urodzeni? i starannie unikał 
wszelkich stosunków z żydami. Jako człowiek bo
gaty i niezależny z zamiłowaniem pracował nad hi- 
storyą, przebywał zaś najczęściej w Paryżu i Lon
dynie, gdy zaś w ostatnich latach objawił się wśród 
żydów prąd do wychodźtwa, Friedman postanowił 
za przykładem br. Hirsoha ofiarować swą pomoc. 
Jedynie możliwy środek poprawienia losn żydów wi
dział’ w rozkolooizowaniu ich w krajach innych, ale 
najwłaściwszym krajem osiedlenia uważał nie Ame
rykę, leoz da*ny ich kraj ojczysty. Palestyna wy
dawała mu się do tego celu nieodpowiednią; sądził

w biblijnym Madyauie, leżącym (us brzegu 
morza Czerwonego, kolonie żydowskie mogą utrwa
lić się i z czasem rozwinąć się w państwo nieza
leżne. Przekonany, że emigranci z Rosy! niezdolni są 
do robót cięższych, postanowi* naprzód zwerbować 
5 0  kolonistó^ z Galioyi i zająć ich rybołówstwem
1 połowem pereł. Posznkiwa jakiego młodego ener- 
giuziiego ozłoWieka, któryby się zajął urządzeniem 
kol-ni i lecz nie znalazłszy takiego, postanowił ndać 
się na miejsce osobiście. Wszyscy znający tego wą
tłego i zdenerworanego człowieka, dziwili się jego 
zaparciu się i poświęceniu. Obawiano się, że Fried
man podjął się zbyt wielkiego zadania, do uskuśe- 
oznieuia którego zabraknie mu sił flzyozaych i moral
nych i sądząc z ostatnich wiadomości, obawy te 
sprawdziły się. W ten sposób ns rolę, zamiary i 
charakter Friedmana zapatrnje sif N ational Zei- 
tung.

Kanał panamski. Parlament francuski otrzymuje
tysiące próśo o rozpoczęcie dalszyoh robót na ka
nale panamBkim przez nowe towarzystwo. Obecny 
stan tej uprawy, która może przyprawić Francy^ 
o straty kolosalne, tak się przedstawia. W r. 1878 
rząd rzeczvpospolitej Kolumbia udzielił Koncesji na- 
budowę i eksploatację kanału w przeciągu 99 lat, 
z warunkiem, aby kanał został otwartym w prau- 

lat 12. W r. 1881 Lesseps utworzył kompa- 
któia przerwała wypłaty i roboty na kanale 
1888. Kompania ta z a p rz e p a ś c i ła  na roboty 

1 329 693 078 rranków. Frawm całkowita 
wziętą była z kieszeni ludzi niezamożnych, 

pomieesosąjąoyoh swe drobne oszczędnośoi w papie
rach towarzystwa panamskiego z wiarą w geniusz 
jego kierownika. Wkrótce po przerwaniu robót, wy
słaną została nu międzymorze Panamskie komiBya 
inżynierska dla sprawdzenia, czy roboty mogą byó 
ukończone. Komisja ta, z inżynierem Guillemainem 
na czele, zakomunikowała, że ukończenie kanału ze 
ćlnzami możliwe jest kosztem 600 milionów fran
ków. Współcześnie do rządu kolumbijskiego wysła
nym został Napclcon Bonaparte-Wise w uelu uzy
skana prolongaty terminu, wyznaczonego na otwar
cia kanału. W grudniu r. 1890 rząd kolumbijski 
przedłużył ten termin jeszcze na lat 10 z warun
kiem, aby utwo:zoną była kompania nowa i przy
stąpiła do robót najpóźniej w dniu 28 lntego 1893. 
Tym sposobem dla utworzenia nowej Kompanii i 
rozpoczęcia robót pozostał zaledwie rok ozaan. Jeżeli 
na powyższy termia kompania nie zostanie utworzo
ną, cały wydatkowany kapitał 1,300 milionów fr. 
przepadnie dla Ffanouzów, Dlatego to akcyonaryu- 
sze poprzedniej kompanii proszą rząd o podtrzyma
nie nowej kompanii i o upoważnienie p. Christophl* 
do jej utworzenia.

ciągu 
nię, 
w r. 
kapitał 
suma

Zs Stowarzysz***
“ = Walne zgromadzenie krak. ochotn. Tow. 

ratunkowego odbędzie się *  “ !e1d?i?19 
4 po południu w sali Bady miejskiej.

6 bm o g

Om uaM uli z Wlsozśrfcu taścująoegs Stew. Młodzieży 
h a n d le  w bakow i* . Dochód złr. 418, rezehÓd 226 48 
c m t y  d o e h ^ a i  57 f o t o n y  oszczę
dności Nr. 1S0.74S na seie biblioteki Stew. N addatk i zło- 
i»U- po io  *łr. Szan Tow. Strzeleekie, pp. F ischer Wł. 
4 Hawełka, J . J a w o rn o k , H. Schwarz, Tomkowies W. 
po 6 złr.: W ni: 0 . Bisehoff, Ja n  Federowiez, Jan  Fisoher, 
St. Feintnch, F- Grig*r, J . Grosze, F . Herm ann, P. Łotar- 
iki, J . Kwiatkowski, G L azar, E . Reiner, J . Bndiuoki. 
M. Saehorowik., Dr. F . Szlaohtowski, Ja>" Sairlińaki, A. 
Skórozewiki, V7. Suski, k .  Szafrański Jf iWeinreb, K. 
W iszniewski, W ł. Zajączkowski, Z»p*atalłki; po 3 z łr.; 
pp. Wł. Bilewski, J .  Kuh n, A. M«*>d*liburg, W. Redyk, 

John, W ł. Tom asztwski; po 2 złr. W ni: J . Bieńkowski 
A .Gołęmbiowski, F . Kroebl, W. Mikuszewszi, K. i>iesiołow- 
ski, I. B*jal, E  Wojnarowie*- Stowarzyszenie Młodzieży
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handlowej a u k a  i wszystkim tym, którzy priyozynili i i i  
jzy  to dl.'.sam i, ezy odziałem osobitsy. do nświetnienia 
wieczorka najserdeozuiejszs podziękowanie.

P w d x le k « W t.n K > N a  oele - i w p  Towarzystwa ofia 
t  J a  ^ani Łbupoldowa Hordyńska, właścicielka Pielni, 60
zli. tylsź Bada powiatowa w Sanoku. &a te izo^odre d -tki 
składamy serdeczne sokolskie „Bóg zapłać11. Z- Wydział 

..a.zystwa gimnast. „Sokół) w Sanoku. D r. K . Zaleski 
Pra„wodnioząoy, D r. E m il Kozłowski sekretarz.

ftepertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  6 m arca: Po raz drugi „Ecz- 
noiioielka ohl«ba“ (La porłeuse de patii), dramat 
w 5 aktach X M.ntcpin’a i A. Dcrnay a.

yp« w t  o r o k 8 marca : Pierwazy występ panny 
ty, .„ ru j i p. Popławskiego, artystów teatru pol- 
uriego w Petersburgu, po raz ó „Lena“, dramat w 
5 aktaoii Jasieńczyka 

We c z w a r t e k  10 marca (20 -te czwartkowe 
pnedstowlenie), drugi występ panny Morskiej i p. 
Pojławskiego, „Śluby p a n ień sk iek o m ed y a  w 5 
aktsłh a1. hr. Fredry, ojca.

T iiiom ie i u ib ie ,  Uieractie i artystpie.
—  (e i)  W hr. Łoś: ,Z  r ó ż n y c h  p u ł k ó w 11. 

L w ów , 1892. W. Hoschek i Spółka. W szeregu no
w el i opowiadań autor kreśli stosunki armii austrya- 
obej na Węgrzech. Bohaterowie, przeważnie ofice
row ie i pułkownicy, o charakterze wybitnie szla
chetnym  ,  cdi naczają się wysokiem poczuciem obo
w iązku i honoru . Niestety jednak, każdy z nich nie- 
licaąś liw ie  końozy, w pojedynku lub samobójstwem 
Najbardziej zajmującem opowiadaniem, wzbogaco- 
iiem  m nóstw em  dobrze uchwyconych szczegółów jest 
„Gorgo". Najwięcej humoru i zdrowego dowoipu 
znajdujem y w „Małżeństwie z konwenansu11. Z oso
bna każdą z tych nowel czyta się z zajęciem i 
gładko, całość jednak razi jednostajnośctą kolorytu 
i przedmiotu i nuży.

— Pani Sembrich Kochańska zbiera obecnie 
tryumfy w Petenburgn. Prasa miejscowa w spra
wozdaniach o jej występach zaznacza znakomity ta
lent sceniczny i piękny śpiew nai zej rodaczki, czy
niąc uwagę, źe za jakie lat 50 będą o niej wspo
minali z równym zachwytem, jak dziś mówią o Ma
rio albo Griii. P Sembrich śpiewać jeszcze będzie 
w Petersburgu 5 razy : w „Trayiacie", „Rigoletto", 
„Cyraliku", ,,Lnnatyozce“ i zapewne w „Łueyi.11

—  Biblioteka powszechna, wydawana nakła
dem drmy księgarskiej Zukerhandla i Syna w Zło- 
oaowie. Wydawnictwo to arcydzieł literatury jwoj- 
akiej i obcej przy pięknym drnku i papierze, oraz 
dobrem broszurowaniu, zawiera przekłady staranne 
Tomik kosztuje 10 ct. Dotąd ukazało się 15 tomi
ków, które zawierają: „Konrada Wallenroda11, „Dro
gę do m ajątku11 B. Franklina, „Klasztor pod San
domierzem11 Grillparzera (tu zauważyliśmy parę błę
dów językowych), mowy Cycerona przeciw Katyli 
nie, „Upiory" Ibsena, nowelki Gny de Maupaseaat a, 
humoreskę znanego nowelisty berlińskiego Juliusza 
Stłade, oraa parę innyoh

„B lago-, tarę neeniosu^, pod tym tytułem W . . . .  „
4 aktach, napiaaną przez H. 0 1 l i « V i e g o ,  -wy- j-ta ttych  w ogóle zwraca uwagę na szkody po

by członka Adolfa F r a a n k l a  tamże, o czem 
zavr.adooiony będzie tamtejszy magistrat.

Przystępując do porządku dziennego zrjmowa 
uo się na pierwszem miejscu odezwą Izby han
dlowej lwowskiej co do kwestyi- s p r z e d a ż y  
s o l i  w całym kraju przez rząu Towarzystwu 
akcyjnemu dla handlu i przemysłu we Lwowie 
W  długiej dyskusyi nad tym przedmiotem: w któ 
rej Lrali udział przeważnie członkowie G. Barueh 
Jul. Epstein, przewodniczący A. M endelsburg i 
inni, przyjęto w końcu wnioski Ju l. E psteina i 
Gustawa Barach a tej tre śc i:

a) Izba sprzeciwia się —  przez wzgląd na do
bro uboższej ludności tak rolniczej, jak na kon- 
sumeyę fabrycznej soli i droższych gatunków wszel 
kiemu ustępstwu sprzedaży tej, czy to akcyjnemu 
towarzystwu handlowemu, czy komukolw.ek trze
ciemu ;

b) przedstawia rządowi, aby nastąpiło pomno 
żenie produkcyi soli, mianowicie w tych gatun 
kach szybikowej i topkowej, czyli warzelnej, w 
których w razie niewystarczających zapasów a 
większego popytu — cena ustalić się nie może i 
fluktuacyi podlega; z ujmą dla ogółu konsumentów.

Gdyby zaś mimo to rząd w sprzedaży soli za
m ierzał coś zmienić, w sposobie teraz praktyko 
wanym, należałoby wyróżnić s ó l  k a m i e n n ą  
o d  w a r z e l n e j ;  a gdy produkcja soli kamien
nej jest wystarczającą, nie okazuje się też po
trzeba zmiany czego w sprzedaży tuj soli. Nato 
miast, gdyby takowa nastąpić miała co do soli 
t o p k o w e j  czyli w a r z e l n e j ,  należałoby po
starać się każdocześnie o potrzebne zapasy tejże 
i jednolicie dobry wyrób przy u s t a l e n i u  c e 
n y  s t a ł e j  od cetuara metrycznego, wedle po
wiatów i ich odległości od żupy; gdyby zaś i to 
nie dogadzało, o sprzedaż soli warzelnej w w ł a 
s n y m  z a r z ą d z i e ;  podobnie jak przy mono
polu tytoniowym. — Wnioski te przyjęto z do
datkiem zdania członka B a r u c h a jednomyślnie, 
aby ceny soli w ogóle znaczniej zniżono, w in 
teresie uboższej przedewszystkiem ludności, nie 
dozwalając wyzyskiwania tejże, przez spekulację. 
O uchwałach tych postanowioro zawiadomić Izbę 
lwowską i ministerstwo skarbu.

W  dalszym ciągu rozbierano wielce ujemną 
stronę zamierzonego przez rząd zaprowadzenia 
p o d a t k u  t r a n s p o r t o w e g o  i jego szkodli
wości dla ogółu, w ruchu handlowym i przem y
słowym. W dyskusyi nad tym przbdmiotem czło- 
nek S. R e i c h  wnosi wywód swój p i s e m n y ,  
podnosząc obowiązek Izby do energicznego oporu 
przeciw temu zamiarowi, wylicza słuszne obawy 
sfer handlowych i przemysłowych z powodu tego 
niefortunnego zamiaru rządowego, wykazuje cy
frami niepowodzenie przy poborze podobnego po
datku w innych krajach mimo pozornych korzy
ści, jakie sobie z niego obiecywano; nazywa ten 
podatek rodzajem cła ochronnego dla importu, 
a zakazowego dla w ywozu; wylicza złe następ 
stwa podobnego podatku szczególniej dla Gaheyi, 
wywożącej swoje surowopłody, długiemi i wiele 
kosztującemi drogami, a pokrywającej potrzeby 
swoje znacznym im portem  zagranicznym ; przeto 
najszkodliwsze oddziaływanie na jej stosunki kon
kurencyjne, jak na otwieranie now ych kolei lo-

pojęcia książek starych i nowych, co jest bardzo 
względne.

W  związku z tym przedm iotem  zastanawiała 
się Izba handlowa nad podaniom antykwarzy k ra
kowskich, którym zakwesiyonowano licencyę han 
dlu książkowego z powodów policyjno-przemysło 
wych i uchwaliła podania te po zniesieniu się z 
władzą przemysłową przesłać namiestnictwu, kom
petentnem u do rozpoznań a zażaleń petentów.

Poczem załatwiono z pism nowo nadeszłych: 
Odezwę sądu obwodowego w Tarnowie o propo 
zycyę trzech kandydatów w ternie, po zm arłym  
tamże asesorze handlowym J. Marguliesie. Poda
nie fabryki K. Hessa w Biały o prawo używania 
orła rządowego w napisie i pieczęci w myśl 
§. 58 u p, uchwalono poprzeć u namiestnictwa 
jako uzasadnione. Podanie fabryki soay amonia
kowej i gwarectwa węgla w Szczakowy względem 
cła od chemikaliów i obniżenie taryfy kolejowe 
od surowej soli kamiennej z Wieliczki do Krako 
w ł względnie Szczakowy (z 8 na 4 centy) u 
chwalono przesłać z usilnem poparciem —  
względem pierwszego —  ministerstwu skarbu, 
względem drugiego — dyrekcyi ruchu kolejowe
go w miejscu.

Członek Leopold R e i c h  pyła o stan sprawy, 
wn^sionej do ministerstwa har,dlu co do 17-pro- 
centowej refakcyi młynarskiej, w zastosowaniu 
rów neo  do handlarzy zboża, a po wyjaśnieniu 
ze strony biura, tudzież członków P r z e w o r 
s k i e g o  i B a r u c h a  żąda ponowienia i zapyta
nia się u ministerstwa handlu o skutek tego żą
dania

Członkowie E h r e n p r e i s  i G. B a r  u c h  in 
terpelują, aby zapytano ministerstwo skarbu, d la
czego m o s t j w e  między Podgórzem i Krako
wem (opłata tak uciążliwa, która wedle oświad
czenia rządu z r. 1891 zniesioną być miała) do
tąd zniesioLom nie zostało ?

Po czem posiedzenie o godzinie 5 rozpoczęte, 
zakończono po godzinie 8  wieczór.

stawiło towarzystwo dramatyczne Kościeleckiego w I spodarcze i zagrażające obniżenie się przesyłek
frachtowych, konsekwentnie i dochodu kolejowe
go. Żąda więc w tym duchu zastrzeżenia się u 
m inisterstwa handlu i skarbu przeciw tem a po
datkowi.

Petersburgu
—  Władysław Żeleński przybył do Warszawy 

dla objęcia dyrekoyi swego konoertu kompozytor
skiego, który się ma odbyć w warszawskim Wiel
kim teatrze.

—  P. Mira Heller ma w miesiącu maju wystą
pić kilkakrotnie na sćeoie i estradzie w Warszawie.

—  R epndukcye z obrazów Kossaka i Malczew
skiego zamieściła Garłenlaube; zaś Z ur gułen 
Siunde  dał kopię z „Mieszozan starego Gdańska" 
Strykowskiego, a Le voleur illusłre z plafonu Sie
miradzkiego.

—  Hans Billów ustępuje z zajmowanej dotąd 
posady dyrektora orkiestry „Towarzystwa filhar- 
m onicznego" w Berlinie. Stanowisko to zajmie obe
cnie nasz rodak p. M M o s z k o w s k i ,  dotychcza
sowy dyrektor „Towarzystwa orkiestrowego11 w Wro
cław iu .

—  „Nowe cacko", pod tym tytułem nowy u- 
twór sceniczny złożył dyrekcyi teatrów warszaw 
skioh p. J. Ł o z i ń s k i ,  autor krotoehwili: „Jestem 
zabójcą."

Dział ekonomiczny.
Z Izby handlowej i przemysłowej.
(Posiedtenie Ieby handlowej i przem ysłowej w 

K rakowie dnia 2  marca br.)

Przewodniczący wiceprezes A lbert M e n d e l s 
b u r g .  Obecnych członków 17. Po sprawdzeniu 
komnletu Izby przed przystąpieniem do porządku 
dziennego załatwiono grem ialnie:

Oderwę nowo mianowanego dyrektora poczt i 
telegrafów w Galicyi p. radcy dworu J . Sefero 
wicza, że 1 lutego objął urzędowanie swoje — 
z dobrą otuchą, iz częstokroć stawianym żąda
niom Izby o ulepszenia i uproszczenia w lokalnej 
służbie pocztowej w końcu zadosyć się stanie. —  
Przyjęto następnie do wiadomości warunki szcze
gółowe, dotyczące posyłek do Stambułu i Saloni
ki przez Zemlin. pociągami kolei bałkańskiej; 
przyjmowanych wc wszystkich stacyach poczto
wych. —■ Postanowiono przy zaprowadzeniu z wio
sną sieci telefonicznej w Krakowie i okolicy, po
łączyć biuro Izby handlowej z st&cyą główną. — 
Przyjęto do wiadomości odezwę generalnej dy 
rekcyt kolei państw ow ych, że podróżują-y ze 
wschodu na zachód z Bukowiny i wschodniej 
części kraju do W iednia i t- d. za biletami obni
żonej taryfy — jazdy bezpośredniej —  aż do dnia 
następnego (i po nad 24 godzin) zatrzymać się 
m ogą w Krakowie. Do trzech dni zaś przerwa 
ta trw ać nie może

Zapytanie ze strony ministerstwa handlu  o de- 
zyderata Izby co do konwencyi handlowej z H i
szpanią odnowie się mającej, i podania artykułów 
przewozu na targi hiszpańskie — uchwalono szcze
gólniej względem alkoholu i wódek przekazać sub- 
komisyi z przyzwaniem tirm J . H. P e r l b e r -  
g e r ,  P.  J o z e f s t a l  i M a t z n e r ,  tudzież M. 
S o b o n f e l d a  do ułożenia spisu i warunków 
eksportu.
jB D o nadzoru subweneyonowanej szkoły fachowej 
i przemysłowej w Białe, wybrano z ramienia Iz-

Ozłonek Ju l. E p s t e i n  popiera zapatrywanie 
poprzedniego mówcy, podnosząc, że opinia publi
czna uważa ministerstwo handlu słusznie za prze
ciwnika, a tylko ministerstwo skarbu za zwolen
nika, tego podatku. To też pogłoska, że m inister 
handlu zwycięża w tej sprawie, wpłynęła już 
chwilowo na polepszenie się kursów od walorów 
kolejowych, ile że za granicą uważają ten projekt 
rządu za zamiar obniżenia woloiów kolei, jeszcze 
inkamerować się mających ze stiony skarbu, przed 
ich upaństwowieniem. Mówca wykazuje przeto szko
dliwość tego zamiaru dla kredytu w ogóle, a dla 
regidacyi waluty szczegółowo.

Członek Gustaw B a r u c h popiera również 
wnioskodawcę i wykazuje, że rząd po wcieleniu 
kolei Karola Ludwika zbawienną taryfą państwo
wą podźwignie ruch, a tein samem i dochód ko
lejowy, bez przyswajania sobie podatku transpor
towego, który byłby z wielką szkodą dla wywozu 
surowopłodów i półwyrobów galicyjskich. Ubole- 
waćby należało, gdyby rząd u tiuan ił — wobec 
zaczynającego się ledwie rozwoju gospodarczego 
w kraju —  ruch ten (drugierai tiram i ułatwiony) 
podatkiem transportowym.

Izba przyjmuje przeto wnioski członka L. Rei
cha, ? uwagami J. Epsteina i G. Barucha jedno
myślnie, sprzeciwiania się zaprowadzeniu poaatku 
transportowego i zawiadomi o tem oraz Izbę 
brodzką, zapytującą ją  o swe zdanie w tej sprawie.

Następnie podaje szef biura do wiadomości Iz 
by reskrypt ministerstwa handlu z dn. 22 sty- 
czn... br. do L. 60.842/91 ziJwierdzający budżet 
Izby na r. 1 8 9 2  w wysokości 9187 złr. 50 ct. z 
dodatkiem dw uprocen tow ynu  do podatku zarobko
wego, oraz uwagi co do przyjętego zamknięcia 
rachunkowego za r. 1890, przekazane komisyi 
budżetowej Izby do załatwienia szczegółowego.

W dyskusyi nad dalszym przedmiotem porząd
ku dziennego, dotyczącym zapytania się ze stro
ny namiestnictwa czy właściciel antykw am i u-

Walne Zgromadzenie galicyjskiego Towarzystwa 
gospedarskiego.

L w ó w ,  4 marca.
Trzecie posiedzenie Towarzystwa gospodarskie

go rozpoczął p. Cielecki, który imieniem oddzia 
u podolskiego przedstawił wnioski dotyczące 

zmiany ustawy lasowej specyalnie co do korczun- 
ców, żądając w tym względzie ułatwień. Nad 
wnioskami tem: wywiązała się bardzo obszerna 
dyskusya dotycząca wogóle ustawy lasowej i kwe
styi konserwowania czyli też trzebienia lasów. 
Zabierali w niej głos po kilkakroć, oądź to sta
wiając nowe wnioski, bądź też motywując lub 
krytykując wnioski już postawione, pp. Mierzeń- 
ski, Cielecki, Tyniecki, Sokołowski, hr. Wł. Ko 
ziebrcdzli Vivien, Lang, hr. Krukowiecki, hr. 
Stadnicki, Czajkowski, dr. Bieliński, którego ob
szerna i świetna przemowa była punktem kulmi
nacyjnym dyskusyi. Wniosków postawiono sporą 
liczbę, tak iż systematyczne ich uporządkowanie 
i głosowanie za nimi zajęło dużo czasu Przy gło
sowaniu przyjęto prawie wszystkie, streszczające 
się w tem, że należy domagać się od sejmu u- 
chwalenia n o w e j  u s t a  w y  l a s o w e j ,  w któ- 
rejby interesy właścicieli rasifw Dyły jak najwię
cej uwzgieduione, ażeby właścicielu w kom isjach 
powiatowych orzekających o karczui-karh mieli 
głos decydujący i wreszcie, aby serwituty iasowe, 
jakie jeszcze są, zostały jak najprędzej wykupione!

N astępnie referował p. Rojowski sprawę regu- 
lacyi s p r z e d a ż y  s o l i ,  domagając się zniżenia 
ceny soli i zaprowadzenia rządowych trafik sol
nych. Sprawę tę objaśnił pos. Gniewosz Włodz. 
zaś p. Górski z przemyskiego postawił wniosek 
by się domagać oddania sprzedaży soli towarzy
stwu handlowemu, względnie ńkiem u przedsię
biorstwu prywatnemu. Wnioski motywowane przez 
przez p. Rojowskiego przyjęto z wyjątkiem osta
tniego, który się właśnie sprzeciwia oddaniu sprze
daży soli przedsiębiorstwu p ryw atnem u; wobec 
tego wyniku głosowania p. Górski swój wniosek 
cofnął.

P. Jaroszyński przedstawił sprawę wpisywania 
do ksiąg gruntowych, szczególnie przy posiadło
ściach drobnych. Ponieważ sprawa ta zbyt późno 
wniesioną została do komitetu, który nie mógł 
jej należycie rozpatrzyć, przeto referent wniósł, 
by ją  P o k a z a ć  komitetowi.

Wniosek ten przyjęto, lecz z powodu tego w y 
wiązała się długa i drażliwa debata nad kwesiyą 
traktowania wniosków, zakończona uchwaleniem 
wniosków p p .  Fedorowicza i Kierskiego, żeby na 
posiedzeniu ogólnena stawiane były na porządku
4 TT I  l  r  A  t  O  t l T I A n  b  1 (7 O  f ! r ]  T  ( A  V A  ■ ■ . t  f  „  a  „          * . t

zreferowaniu przez p. Cieleckiego aprawy stosun
ku Tow. gosp. do Tow. „Kółek rolniczycn", p rzy
stąpiono do wyboru 4 członków komitetu w miej 
sce tyluż ustępujących z turnusu. W ybrani zostali 
pp. Gniewosz Włodz., Wiesiołowski Adolf, Lubo
mirski ks. Adam i Cielecki Artur. Do komisyi 
rewizyjnej na r  1892 wybrani pp. Smiałowski, 
Horodyskj i Rojowski. Rezultat skrutynium piąte
go członka komitetu w miejsce ustępującego p 
Grossa ogłoszony będzie na posiedzeniu popołu- 
dniowem, które naznaczono na godzinę 5 popo
łudniu.

Powiatowa Kusa Oszczędności w Krakowie.
Stan wałaaek d. 81 stycznia b. r. wynosił złr. 
1,971.623.04. W  miesiącu lutym b. r. złożono 
87.298-57 złr. Razem 2,058.921 61 złr.

W tymże czasie zwrócono 79.348-42 złr. Stan 
wkładek d. 29 lutego b. r. wynosił 1 979.573 
złr. 19 ct.

Z kolei północnej donoszą: Z powodu zawiei 
śnieżnej ruch na pizestrzeni W igstadt-Bautsch, 
na drodze żelaznej Zauchtel-Bautsch, został aż 
do odwołania wstrzymany.

targów zbożowych.
Kraków, 4  ma/Cu

Płaov.u^ za 100 kilogr. netto : od do
Pszenica k r a j o w a ............................................ 11-60 120&
Ż y to ...................................................................... lO-^O 10 75
J ę c z m ie ń ............................................................ 7-50 8-50
O w i e s ................................................................. 7-21 760
Givoh ................................................................. 10 — 12 —
T a t a r k a ................................................. 10- - 1 2 -
Proso ................................................................. 7-— 9 —
F a s o l a ................................................................. 9 - 12-—
J » « ł y ................................................................. 14 - 1 6 -
S i a n o ................................................................. 2 60
S ł o m a ................................................................. 2 —
Koniezyna na passę s» 100 kilogr. nowa 2 6 /
Ziemniaki aa h e k t o l i t r ................................. 3 40 8-80
Jaja aa k o p ę ...................................................... 1 30 1 50-
Maiło aa g a r n i e e ........................... 4 2 6 4-75
Spirytu„ na 95* Trałem  cc hektolitr . . 8 2 -
Okowita La 8C* „ , „ . . 78 -

Wieaeń, 5 marca. M inister W eckerie FoZOL ?  
jeszcze dzisiaj w W iedniu celem daiszych o® 
uad uregulowaniem waluty. . ^  ■

Wiedeń, 5 marca. W edług wiadomości. JA 
tutaj nadeszły z T o b o l s k a ,  w /bucnłyJ*r 
bardzo poważne r o z r u c h y  wśród lud" 
rozszerzają się w coraz dalsze okolice

(Te,<*gramy B iu ra  Korespondencyjnegov

Insbruck, 5 marca. Oba stronnictw a p o i— r 
potrzebę przystąpienia ponownie do narad 
uregulowaniem stosunków szkolnych.

C e n y  z b o ż a .
Lw ew , 4 marca.

Lwów Tarnopol Podwoło-
ezyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka

10-65 11-25 
9-35 9-70
6-40 7-75
7-30 7-75 
6-50 12 —

10-60 11-05 
915 9-6(J 
6-— 725 
6-50 7 iń 
6 -  7-—

10-30 11-— 
9 - -  9-60 
6-— 7 05 
G-25 7-— 
6 - -  11--

10-75 11-50 
9-35 9-85
6-50 8-—
7-25 7-85 
6-70 12-—

11— 12-50 11-— 12-50 10 90 12-40 11-60 12-75

Konicz c. 
Konicz b. 
Okowita

52- _  75-_ 50-— 7 4 - 46 -- 72 — 50-_ 76 -

21-— 21-50

Za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów złr. 50-— do 66

tylko te wnioski z oddziałów, które co najmniej 
14 dni przed zgromadzeniem zostaną nadesłane; 
inne wniosk; traktowane będą tylko wówczas, gdy 
rada ogólna uchwali ich Dagłość. Pu krótkiem

&g»o itrarieulK  m eteorologiczne
(podług obs9>rw*toryum krakowskiego) 

Kraków, <L*ia 5 mama.

wożony 
g. 10 w.

dziś | daiś 
g. 6 m a . ! g  > pop.

Olśnienie powi«':rZ!» 
(ared. do 0, !‘742 6 742 4 wa. 742-3 m:a

Temperatura 
w itop&iaoh Gel^iuscs — S I O  —  r ,4  , — 5°,6

K ierunek i moc ia tru  
(0  u™ aieza, 1 0  b u rza )

Wilgotność względua
(w  odaetka )

NNE 3 NNW 2 ! NNW 1

i 8 2 *
Sta* nieba I 

■ pojr„ 10 sup 10 10 10

U w a g i :  Od czasu do czasu śnieg.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy własne wNowej B eform ya.)

Londyn, 5 marca. Angielskie dzienniki dowia
dują się z P e te rsb u rg i, że gen. H  u r k o otrzy
m ał polecenie ogłosić w W arszawie stan oblę
żenia lub sądy doraźne.

Wiedeń, 5 marca. Jak  donosi Reiehswehr, rząd 
rosyjski tworzy w najbliższym czasie dwa nowe 
korpusy na W ołyniu i w Królestwie Polskiera, 
w skład których wejdą 39 i 32 dywizya piecho
ty stojące obecnie na Kaukazie.

Wiedeń, 5 marca. Pol. Corr. donosi, że poda
na przez Reiehswehr wiadomośi o dyslokacyi 
kilku pułków kawaleryi rosyjskiej jest zupełnie 
nieprawdziwą.

tego zgodzono się na wybranie osobnej ko®* 
z dziesięciu członków.

Budapeszt, 5 marca. Dywidenda węgiersk*8 
banku kredytowego wykosi 19 złr.

Berlin, 5 marca. N a wczorajszym posief ‘,1 
parlam entu podczas rozprawy uad pozycyą 
aatkóu tajnych w kwocie 50U.00O marek 
clerz C aprm  oświadczył, ze już od dnia 1 *  
ozn.a r. b. potrzeby państw a nie otrzymuj* 
n /c h  zasiłków z dochodów funduszu w elfickjj 

zapowiedział, że uregulowanie sprawy 
funduszu przez osobną ustawę nastąpi w V r ó *  
czasie,

Po tych wyjaśnieniach uchwalouo żądany 
dyf tajny

Dat in s ta d t , 5 marca. W ielki książę -  „ . 
wczoraj ataku apoplektycznego, wskutek 
prawa połowa ciała została sparaliżowaną.

Palermo, 5 marca. U niw ersytet został W< 
otwarty.

Ateny, 5 irarca. W iększa część posłów * 
tychczasowego stronnictw a Delyaumsa uch w*®*' 
oznajmić królowi, że gotowi są ewentualnie 
pierać gabinet pod prezydyum Rally’ego, ^  
byłby w stanie odpowiedzieć warunkom obec*'* 

położenia Deputacya tej grupy posłów 
się dzisiaj z tą  propozycyą ao zamku król•,, 
skiego.

Konstantynopol, 5 marca Mówią na 
że N e  l i d  o w piotestow ał energicznie wob^ 
W. Porty przeciw treści artykułu Swobody ' 
śmierci Vulkovicza, gdyż artykuł ten obrażę ** 
równo Rosyę, jak  W  Portę.

Belgrad, 5 marca, bkupczynie p rz e d łó ż ^  
wczoraj projekt nowej powszechnej taryfy 
wej. Pozycye cłowe są bardzo wysokie. Pro)®*"

. odesłano do osobne; komisyi. 
i Belgrad, 5 marca. Śkupczyna przyjęła rubry* 
budżetu : sprawy zagraniczne, oświata i wyznaU1*1 

-ukończyła drugie czytanie całego budżetu, odr*B 
ciła wniosek komisyi budżetowej, żądający 
ślenia pozycyi dlu pomocnika poselstwa w 
linie i Londyni« i odrzuciła w końcu wni°®^ 

j rządowy, żądający ustanowienia dwóch nowTjjj 
i posad radców  konsystorskich, wskutek c*8®*
1 kompromis między rządem a metropolitą z°st® 
zwalony.

Kursa teleg raficzne.
R l * I  t t a f  «  w  S e  ń . ń u B * *

dnia 5 marca 1892 roku.

ZjednooaOuy dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
A ustryuctc renta złotu . . . .
5 *  aupi ja c  u ren ta  (marcowa) .
A kcje  Sutku austro-węgierskiego .
Akcye k io d y to w e .............................
Londyn ............................................
Srebro ....................................................
20-to froiikówki za Bztukę . . .
Dukaty austryackib . . . . . .
Banknoty banku niemiao. za luO m

Wiedeń, 5 marca. Pubie papierowe 1J 
Cena nafty 17-75. Spirytus 2175 ; żyto 
pszenica I G 52;  owies 6*20 .

Kun w w*

58

Odpowiedzialny Bedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: U r ,  L e s ł a w  B o r o ń s i

Wystav a nieustająca Zjeduouzonegc Towarsvgtw» „ 
ja tió ł iz tuk pięknyih w Sukiennicach otwarta sodzie0*:, 
od godziny 11-tej do 4-tej próez poinudiiałków. W*™1 
w niedziele 15 oentów, w dnie powizednie S0 ot.

Muzeum narodowe (w Sul iennioa.nl otwarte jest eed***jj 
nie od godziny 11-tej de 8-ciej po południu z wyj*1 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień **" 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby.

Muzeum XX. Szar.oryskich otwarte dla zwiedzają*!^
we wtorki i pjątki od guaziny 9-tej do l-szej po o* 
dniu, o ile w te anie nie przypadają święta.

prawnionym jest do sp m d a ż y  książek nowych 
czy w takim razie przekracza zakres swego u- 
prawnienia przemysłowego, brali udział członko
wi*' . Zrgra. Szancer z wnioskiem dodatnim, po
pierając go uzansem, inseratarni, praktyką i de- 
klaracyami związków księgarskich austro węgier
skich, oraz opierając się na §§. 15, 18 i 36 u- 
stawy przem ysłow ej; członek P  i s z z Tarnowa 
zaś z poglądem przeciw nym ; czł. J  E p s t e i n  
trzym a się zasady prawa, że dozwolonem jest, 
czego ujjtąwa wyraźnie nie zabrania i Die okre
śla ; czł. G. B a r u c h  uważa różnicę co nowe, a 
co stare, za bardzo względną, a tej różnicy w u 
stawie przemysłowej dopatrzyć się nie da, dlate- 

też i on jak  i członek Epstein tłomaczy tą 
ni*jasnością ustawy zapytanie się ze strony na- 
“uestnietwa o zdanie Izby. Izba pomimo pono- 
wn6S° zaprzeczfenia ze strony członka Józefa P i
sza z Tai anwa, oświadcza się za zdaniem członka 
Zygni Szanterai polegającem na ogólnikowym 
wyrażeniu się ustawy przemysłowej, orzekąiącei
tylko, że księgarstwo włącznie z antykwarnią,
jest handlem  l Biąiek j prjrgjjjy^ęjn konsensowem 
że zaś p rak tjk a  i jeansy nie rozgraniczają ściśle

W szelk ie  p a P ie ry  w ar
tościow e, b»ł»knoty za- 
g ra n lr /u ie  I lu n e ty ,  ku
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniej8zemi warunkami

Kantor wymiany w Krakowie, Rynek \
3 0 . Zlecenia z prowin^  
uskutecznia się odwrotu 
pocztą bez doliczenia p-c 

wizyi.
.„I. :

iS r . k 4w , d n i«  5/3 
(Bu IWąiaS® fcpwm.)

Bublt papierowe . ■ • • za 10C rubli,118 -  UO - i  ^  J a ^ i d ^ J
Murki niemieckie • *
10-to fraukówka złota t 9 39 9
6'/, Pożyczka krajów* S*110;. za złr. 100-103 — 105 —W /'

aa 100 mar.j 57 60 58
9 30 9 4i>

ł ,v / ,  Pożyozka kMjowu gUtfo. 100; 97 M  0g 20 '  ''
5*/, Obligaoys Isdwas- •** złr. ■   ■'

W u u u i .  4,  ł n i a  4/3,
: vB ei biezą^.ogo kapoua.j
- -  ■ 18Ć9 rn lli 100

/l jjiiijr iunuj .Mo . ■ Z* Tubli 100
t5°/„ L lity  t u t .  W ari I  Km. „ „ 1 100

1001 
ICO

  100 k. a. 104 25106 25,4% gaiięyjgki twuduW P^PMwyjny . .j, 93 —j 94 —j

T Sm.
III Em.
IV BS.

płacą
I
!

Utły lutuwua.
1 3 •/, Bodes-Oredli ul g. cat. u p r. n  itr .  100 ,109 25 

101 J 5  4‘/ , , /„ Gul. Tow. krod. lieau okr. 52 iłr .  100 '
98 - .  4 /,*/, B.oŁ krajowy gnboyjaki za iłr. fOO

1 0 1  9 1  i  5 ° / ,  Bunk k - i j .  o b i .  koamnubu
01 7i ' ------ , f!/i% Banku uuotro-węgionk.
0 *  9 0  —  — ,  * 7 o  S u a k u  a u s t r o  -  w a g i e n k i e j r c

złr. 100
Of 90- 

nr* lo j  50 4 */, Bauki cip. w jg. ■ promią i»  iłr .  10U

99 BO 
98 Ul

4ł/.7o .  
57. .
57. .
*7.7. « 
57. . 
n  .

,. . I 96 60,. 97 6 0 . . .  „ .
71 Mm 94 70 95 71*22 * P*P

Cl,0/, Llety luataw. ***1- zu iłr. 100] 98 203 99 —]
5'/, Obligi komsiualno » » . I SmicHOO 60;*.01 80
4*/0 IM y  saei»wao *i«m.
* 7 .  .  »  'a  U J * *  — - - W , v :  J U  I  ' - . . r

• W £ 9  -10400„ Bub*3 WP* 8 Ptoat, 10*,V‘107 3O>108 —f
„ • *wr. za 40 ii] joo 30IlC i
» ** * , 9g 99

* Król- Pol. su łubu 100 10C boitoi 50*
Ukwtduc. « » » .  StOO. 97 — | 99 —1

W ie d e ń , d n i a  4/3. 
1111 d ł a g a
'bc bietą-cego

9 fc1111 d ł r g a  p a ó » ‘ wa
Wsponn.)

. . su z ił 100

i
L  e  u  y

j Budupeit. loiy Busyllke na 5 złr. w. u. 
Zredytowe Mt*. . . na 100 itr .  w. a.

irabraa
Uf**/, r .  . •
, 67 , „ „ papier, nowa
_ > » / .  Leny s r. 1864 i  860 ołr.

,  a r .  .8 7 0 n a 8 0 0 złr.

99 20 P>:

JLwrtw, 4 /1  }
Ałwye Banku hip. g »  (dy^rid-S na złr. 200 819 -  *322 —K0/, 1 Itty i; "t. B a n iu  łupoj- złr. 100100 45̂10! 15
n S l .  Idsty zaat. Banka krąj. za ^  p 
4 1 7 ,  „ Tuw. zl®“ - £  I'

W 0lCf- lUr UW
5’J* O b i i M O H i a d e m n .  ** k i l ó l  5 0 | l 0 6  21)
*70 ga-iS/jskl funduii ■ ! J3 30} 94 -
5 7 „  0 5 1 %  k ^ m u n .  — I l O O  7 0 j

* ' / • * / .  O b l i g a c y o  » 0 0 i ł r .  ?  9 7

• 1 1 8'
47,  Ben ta złota .  .  . . *» złr. 1 0 0 ------------------ \ ------------------3 17- _
570 Renta papierowa . . . za złr. 100 lof 95108 lb 24-—

» t .  ^SeOaa iOO złr. 
'i ^  1 6 6 4  fe * 2 1  7 ,  c a ł o

ObUgaoyu k o n sy  wgglenklo]

94 80 95 —I E rokcw iue . . . .  na
«azłr. 100 94 30 94 60 Oiarwonego K n y ti rr-rtr. na
a* złr. lOCjllO *2.110 63 O nrw . F n y ia  węgierski 1 na
za złr. lo o j io i 7611)2 96 bndolia .  .  . . .  na

13-< — [189 -j Stanioławowuio .
1*0 —j l 4C 40 
147 75 148 60 D n u .
180 25*181 

!

na

20 itr . w. 1. 
10 iłr . w. a. 
5 ałr. w. a. 
0 ałr. w. *. 

8 0  h r .  w .  a

rem. wgg. po 100 zł.«-P 
1 (T ih e i i - B c g . ) 100

95?99 lÓJlÓÓ ięj47,’LĆey Ciiańskie
94 70] 95 40 Oblliaoye Indemnlzaoyjnc.

47,  galicyjski funausz propinacyjay 
57,  OM. md. Galicyi . . .  za 100 m. k. 

98 20 4 ęł Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

iOO 140 -  140 70 22 —
135 25

98 3 a 
104 7(1 
93 16.

186 75

94 -  
105 — 
93 TO

Akoy* hukiw t i kalijawi.
Ang^bank P. . . • . n 200 atr
AriJmretu Wiener . . na 100 iłr
Kredyt, dla handlu i przem nt 160 Ob 
Kreditbank węg. allgem. la  200 złr. 
Galio. Bank Upoteozny m. 20C złr. 

12-— Lt * taerbau . . . ia' 200 słr 
£47‘3C An uo- -.agienki . . .  na 600 złr.
17-— Uuionbank . . .  nr 100 tk.

131 Ł" Ferdj _  .La Półncen. . na IOW) itr. 
8'40jKarola Ludwika . . .  na 210 złr. 

14 -4Lwowiko-Gzerniow. .

104 30 
1026 

60
*846 
*04 W 

na *00 ił r .|247 &•

lOt 60 
9 9  7 0  

1 1 8  2 6

6 70 
1P5 50 
21 36 
17 7? 
12 H  
f  0  7

642 26

te * ?  
ICO '
v  *

. « j |

1S?

1 6 4  2*
112 Ot--a
808 80 j t

«r* t

k o * / '

S ‘ r j i
a i

M  bantpyy i Łaitor w yiiany j a k u a a  h o c h s t i m a
f i y i w k  g M w a j  U i l j  A  — 1

teB B B su sam

kupuje i sprzedaje p o d  u m { k e r s y s t a ł e j  u y a i  w s n u k a a i  Krajowe i zagraniczne papiery, »k*y*| 
liny taty, naafty. wymienia wszelkie kapony wylosowane papiery, — Łleoenia a prowinoyl

M N n rteezaia  .o d w ro tn *  p o e s t*  b e a  4 e l i« e n ia  p re w ls y i, i
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Kraków
R yn ek , L in ia  A —B, 37,

poleca

Maszyny do prania.
Magle.
Wyżymaczki ameryKańskie. 
Baniaki do gułow. bielizny.
"JzaMi I wiaflerka z masy flrzBW.
-aiarnie w wielkim wyborze.

C e n y  n a j i i M f t t f k o w a i i M e

ff. Krzysztofom
Kraków

R yn ek , L in ia  A —B, 37,
poleca

Linoleum angielskie.
Ceraty najrozm aitsze. 
Chodniki ceratow e.
Chodniki kokosowe.
Chodnikj szpagatowe. 
Chodniki do wycierania nóg.

Kraków
R yn ek , L in ia  A —B, 37,

poleca

Szczotki dozgbówipaznogci 
Szczotki do włosów. 
Szczotki do czyszcz. sukien. 
Szczotki do obuwia. 
Szczotki do zamiatania, 

ryżowe.

Kraków
R yn ek , L in ia  A —B, 37,

poleca

Pasy do maszyn.
Płyty gumowe i asbestowe. 
Węże gumowe liźne,
Oliwy do maszyn. 
Smarowidła do osi. 
Tłuszcze do obuwia i skór.

ff. K rzysztofom
Kraków

R yn ek , L in ia  A — B, 37,
poleca

Farby artystyczne olejne. 
Farby akwarelowe.
Farby emaliowe do łerrakoty. 
Farby gobelinowe i Gouache. 
Pędzle do robót artysl. i mai. 
Płótna malarskie wróż. wiel.

Kraków
R y n e k , L in ia  A —B , 37 , \

poleca 29* io io

Perfumerye franc. i angiel. 
Mydło, pudry, kremy, kosmet 
Wodę koloiiską orygiiidną. 
Grzebienie w w ie lk .w yboie .1 
Gąbki toaletowe i powozowe. 
Aparatu do nacierania ciała.

W szystko uskutecznia s ię  odw rotną pocztą. — C enn ik i na żądanie gratis  i iranco. — K oresp on den c ja  za łatw ia się we wszystkich językach.

S p i e s z c i e  i  z a m a w i a j c i e  I
jj. Upoważnione biuro zaw iadim ia niniejszem , że dwie wielkie firmy zawiesiły wypłaty i pod 

właściciel binra wysprzedaye wszystkie zapasowe towary, ażeby ty łka  uezciwe 
,  r**kL firm czyste pozostały. Warunki są jak  najdogodniejsze Oto wy sprzedajemy te przepy- 
J i  praktyczne , dla Każdej rodziny niezbędne towary za od 3 do 4 razy niższą cenę, gdyż 

gra centów za pobraniem pocztowem i wysyłam y każdemu.

W i ę c  s p i e s z c i e !  z a m a w i a j c i e I
wskutek ogromnej liczby zleceń, wyczerpią się szybko te towary.

0 5  cnt. dam ska d n ia  chustka, "U w ielkości, we wszystkich najpyszniej- 
izycb kolorach, rzecz niezrównana.

»5  cnt. tuzin batystowych chustek do nosa ,  z odmienneini brzegami, 
praktyczne i cenne,

05 cnt. kossu la  dam ska »  prseśltcasnemi haftam i i w staw ka
mi. prawie za bezcen.

05 cnt. gorsei nocny, wyszywany wstawkami, prześliczny.
Oó cnt m ajtki dam skie haftowane i as koronkam i, dla eleganckich 

dam znakomity podarek 
05 cnt. francuska sznurów ka, pierwszgdn. g a tu n k u , z zam ykaniem  łyżko- 

wem. doskonale odrobiona.
05 cnt. kolorowa serweta na stOł o wspaniałych deseniach i żywych ko

lorach, również białe.
05 cnt. 5 sztuk serwet „damast* i dowolnych wzorach.
05 cnt. 3 pary dam skich pończoch, sięgających za kolana. Każda p ara  

innego koloru.
05 cnt. 4 pary męskich skarpetek zim ow yeh ,  grubych i eiepłych.

Każda para  innego kelorn.
05 cnt. francuski bronzowy zegar ścienny, znakomicie i dokładnie 

Wfkaznjąoy.
05 cnt. 6 sztuk doskonałych cienkie j  filiżanek i b spodków

do czarnej kawy, z najdelikat. porcelany karlsbadzkiej, złocone i kolorowcne. 
05 cnt. dzbanek na wodę z karlrbadzkiej porcelany, który w każdym domu 

powinien się znajdować.
05 cnt. 5 sztok łyżek stołowych z najdoskonalszego srebra „B retanioa", w ie

cznie białych.
05 cnt. 18 sztuk łyżeczek do kawy, wiecznie b iałych, z „B retam oa".
05 cnt. 6 noiów  z trzonkam i i ostrzami o srebrnym  połysku.
05 cnt. chochla do rosołu, oiężka, z „Bratanica-* sreb ra .
05 cnt. bry lantow y pierścień ze złota „double“ z imitowanem i kam ieniam i. 
05 cnt. p ara  kolczyków z imitowanemi iskrząoemi brylantam i.
05 cnt. m edalion z imit. brylantam i, od prawdziwego złota nic dający się odróżnić. 
05 cnt. scyzoryk w szyldkretowej opraw ie o 4 n»trzaeh.
05 cni. fa jk a  p iankow a, chińskiem srebrem okuta. Senzaeyjne dla palących 
05 cnt. cygarnlczua p iankow a wraz z etni, przepyszna.
05 fcni. łańcuszek  do zegarka ze srebrnego lub złotego niklu.
05 cnt. jed w abn a  chustka na szyję lub na  g ło w ę , 1 łokieć szer. i długości, 

w najśliczniejszych kolorach, 
złr. 3*50 przepyszny serwis do kaw y z najdelikatniejszej porcelany k a rls 

badzkiej, z deseniami złotemi i kolorswem i. 
z łr . 2*40 męskie doskonałe  spodnie zimowe, z dobrej m ateryi, grube, 

silne i ciepłe, sporządzone według najm odniejszych wzorów wisdeńdkicŁ 
złr. 1*80 dn ie  naczynie na wodę z przykrywą, z delik. porcelany karlsb. 
z łr . 3-05 Stołowy budzik  n ik low y, wskazujący i bud/ąoy najdokładniej.

Pftry, które się nie podobają, przyjmujemy napowrót i wymieniamy. - -  Wy 
syma zostaje pod najściślejszą kontrolą. 154 7 9

A dres. KomisioDS-Bareau M or. i p f e l
H i e n ,  I . ,  F l e i s c l i m a r k t , 1 2  N R .

p o n i e s i e n i e .
! lHNiniejszpna zawiadamiamy (Szanowną P. T. Publiczność, że ■ ̂

Filia wiedeńskaI B e i l m a n a  K o h n a  i  S y n ó w

Maszyny do szycia
najlepszych fabryk zagranicznych. Pomimo 

ogromnego cła oprowadzam tylko pełnemi w a
gonami. Sprzedaję rocznie 800 sztuk
bez agentów lub faktorów. Raty tygodniowe 1 
z ł . , miesięcznie 4 z łi. Gotówką 10% taniej. 
D ia odbiorców większej ilośoi ceny fabryczne. 
Czółenka do maszyn tjlngera 35 cent., ig ły  po 
3 cent Nici prawdziwe Clarka 150 m etr. 7 et.

JO ZEF  IW AN ICKI
J - i W ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a .

Filia: Kraków, Rynek, 25.
Proszę żądać cenników, proszę o łaskaw e zlecenia’ 

423 5 104

Zakład kąpielowy
w  Iw onicz, u

ma zaraz do wydzierża
wienia

sklep bławatny lub strojów dam
skich, sklep towarów mieszanych.

Rozsyła świeżą produkcyę
soli leczniczej 

i ługu jodobromowego
na kąpiele domowe, skuteczne w 
chorobach skrofulicznych, zaka
źnych i kobiecych.

Broszury rozsyła oplatnie 
469 4 4 D yre k cya .

u l .  G r o d z k a ,  L .  g ,  i  p i ę t r o ,  ^  
^  została b o g a t o  z a o p a t r z o n ą  w  w i e | f e |  w y b ó r  g o -

"su k ie n  w r n  i  b i c i
oa sazon jesienny i zimowy

w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, ^ 
p o  a d u i o ł c w ą j Ą ® ®  K i s k i c l )  c e n a c h .

\ i  Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowna P. T. Pip 
ij^czność dokładnie uważać na numer domu, gdzie" nasz maga

się znajduje.  ̂ *  uszanowaniem [Mi
u' B e ilm a n  K o h n  i  S yn ow ie  pt
l ,  “hca 6rodzka, L. 9, | p^ro. J

jjSH sij n a m :
.1 " t e ,  w P liń n te , w  T arn ow ie , w Kneszowie, w  ja ro s ia *  [U 
l * « i a  i w Stanisławowie. 130 11 O L i

Próbki do w szyst. miejscowości opłacone.

Nowy racyonalny sposób leczenia, 

św iadectw a lekarstw a.

Wszystkim cierpiącym Ba nen wy
poleca się najusilniej wyszlą w 21 wydaniu broszurę

R o m a n a  W e i s s m a n n a : 

fo chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie
Dostać można bezpłatnie w apteoe 203 25 25

B o a n e j r a ,  w  K r a k o w i e .

a m i y  t  g t o l l c i  k ą p i e l o w e
t .  l ł * “ s  p i e c y k a m i  d o  s a g f ^ a n i a  w o  i y  wyrabia i utrzym uje na składzie

ą"'ol Markus w Krakowie, przy U|. Szpitalnej, L- 18
^  N a j w i ę k s z y  w y b ó r  p r a w d * t B y c l l  5 1 5  i  104

^ a m o w a r o w  T u i i k i c b .
Trudni S i; także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.

i Znane jako najlepsze i najgusto- 
wniejsze

Materye sukienne
trw ałe i doskonale na nbran ia  do każ
dego celu przesyła za pobraniem w 
m etrach i sz tukach osobom prywatnym 
i krawcom na s e z o n  w i o s e n n y  
1 l e t n i  s k ł a d  e. k. n p r z y w .  
f a b r y k i  s u k n a  i  m a t e r y j  
w e ł n i a n y c h

Moriz Schwarz
w Zwittau (Morawa).

Specyalnośó w m ateryałach na uni
formy, sukna wojskowe i wyłogi, nie 
przem akałne „Loden- i na uoran ia  do 
polowań. C zarne .,Heruvian“ i „Do- 
8kins“ na ubrania salonowe. Speoyal 
ności w m ateryach płóciennych do 
prania, pikowych i jedw abnycn na k a 
mizelki. Sukna liberyjne i na bilardy.

Pozostałe resztk i odoaje jak  n a jta 
niej, wzorów tychże nie udz.ela. I

Panom majstrom  krawieckim  w ysjłam  bo
gato wypełnione k a r t y  p r ó b k o w e ,  j e 
dnak nieopłacone. 36-5 4 20

J a n  K o l i j e w  ic z
r u d n ik a r z , zaprzysiężony znawca sądowy, 

w Krakowie, ulica Floryańsks, L. 55, dom Wgo Kulczyńskiego,
przyjmuje wszelkie zamówienia na broń różnych systemów, przerabia strzelby kapslowe na wszy- 
jtk ie  inne systemy, uskutecznia wszelkie reparacye, dorabia osady W szystko s p i e s z n i e  1 p o

c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  .
Przesyłki załatwiam jak  najspieszniej poczta^ — Ręcząc za dokładne i rzetelne wykończenie 

robót polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.

N o w o ś c i w M i M i i i
na damskie suknie

otrzym ał w wielkim wyborze i poleca |

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
|K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L . 2 4  i 2 5 .

Ceny bardzo niskie. 4 8 ' 3 O

4 3 i  4 25

Arcy-książęca Fabryka
kleju, spflium, macza kostnej i Kwasu s ia r a n e p

w  Ż y w c u
ofiaruje pp. Gospodarzom pod oziminy tegoroczne swoje produkta

nawozowe, jako t o : 
wilgotno prażoną mączkę kostną, takąż otwartą, czyli 
zawierającą kwas fosforowy rozpuszczalny, nadfosfo- 
ran spodinm, ntdiosforan amoniakalny, nadfosfo- 
rau pofasowo-amoniakalny, slarkan amonii, saletrę 
Chilijską, żużle Thomasa — wszystko z poręczonemi od
setkami materyj pożywnycn dla roślin, czyli w  jak najlepszych ga

tunkach, po możebnie naj niższy c h c e n a c h .___

Nowo urządzony

Magazyn konfskcyi damskiej
s p e c j a l n i e  soe r  6

obiorów dziecinnych
w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  poleoL

M arya  B o u r d o n
ul. Szewska, L. 19, parter.

Zamówienia wykonują się natychm ias t .

p;
ateniy na wynalazki

w yrabiają i sprzedają
B randt & G. W. Nawrocki

B e r l i n .  F ried rich -S tr 78. 
Najs.arsze biuro patentowe berlinsLia.

W łaściciele urmy 301 10 104 
A .  M t t h l e  i  W .  Z l o ł e e k Ł .

274 5 6

B r o . w a r
w  G a i l c y l

z potrzebnem i piwnicami i dobrą wodą, 
l 1/, m ili od staeyi k o le i, 43 
hekto litrów  na jedn ą  warkę,
urządzony przez Fabrykę maszyn Jaro- 
lina w Pradze, jest od 1 lipca 1892 
rok u  tanio do wydzierżaw ie
nia. — Polecenia godny, dla sam oist

nych piwowarów.
Oferty pod „H . B . S r .  1142“ »n 

Otto Mass (H aasenstein  dc Vo- 
g le r ),  W ien , I. 520 2 3

i PP. Medykom
wstępującym 1 kw ietnia r. b. do wojska oferuję 
u n i f o r m  k o m p l e t n y ,  składający się z 
płaszeza, k a b a ta , bluzy, spodn i , czaka, czap li, 
kupli , rękaw iczek , kraw atki i kołnieraysów  za 

p y l i c o  B u  a k r .
Za staranni, robotę i trw ałe  m aterye ręozy 

z poważaniem W .  S i a c h o w ł c a s .  
K r a k ó w , R y n e k  g l ~L .  3 0 .  518 5 26

Państwo Jastrzgbka Star?
pod C .arn ą , rozsyła za zaliezką pocztą lab  koleją

sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane. 453 9 12 

Nasiona św ierka za 1 funt ■=> kig. 70 ent. 
Sadzonki losny 1 roezna 45 ent. ~ia i OOO s itak .

SZWAJCARSKA

Biuro Nauczycielskie

Stefanii Szurek
w Krakowie, ul. Stolarska I. 4

poleca
N a u c z y c ie lk i  i  bony różnej na

rodowości. 287 6 io

Postęp czasu!
M i  (Gilzy) niełlejone

„La Comfete"
maszynami francuskiem i najlepszego systemu 
w y rab iane , przewyższają wszystkie dotychczas 
znane gatunki, o ozem przez porównanie każdy 

łatwo przekonać się może.
.  I. w ąziutki szew nie prujący się pod-

/iRlRlT 0zas napychania.
u u i  l j . n „jjepsza franouska b ibułka.
1000 tutek „ L a  Comćte*' w ru lo 

nie 1 złr. 20 Ct. 330 7 10 
pudełko  b ibu łek  „ L a  Comćte** 

60 książeczek 3 złr. 
Zamówienia nad 6 z łr . w ysyła  się franco. 

Łaskaw e zlecenia przyjm ują

Bracia Elster we Lwowie
fabryka: Plac Gołuchowskiego, 2.

N u r  2 0  P f .
koatot jetzt dl® neueat® Aufl&ge dee „Inter- 
oiBanteaten Kat*log« der Wełt* lu SOf&rbig«m

Drnck mit hondęrten IUnEtretionen.

H  C tn a t e r e s s a n t e  W e r k e
Physiologie der JAebe (353 8.) 3 Mk 
Oesetze u. M y s te r ie n  d e r  H e b e  & M k  
Hygiene der JAebe . . . .  & M k  
Strategie der JA e b e  * • * •
Z ur P sych o lo g ie  d e r  J A e b e . oO ^  
I7e6er d ie  p la to n ie c h e  JAebe o  O P f,
gegmi Elnsend od Nachnahme de« Betrage1 
N!cłdkonT®niread«a wlrd genie nmgetanacW 
L-Sjahneider, Kunstyerlag, BerliąftW. 

Bernbntge^^traM^^^^

O

ł>OS

P o N z n k u j ę

dzierżawy od 100—150 m.
Pośrednictwo wykluczone. 

Zgłoszenia pod H .  F .  przyjmuje Cen
tralne Biuro Ogłoszeń, Lwów, ul. Ko 
pernika, L. II. 524 2

Wyroby gumowe
—..■-i.-. naiianflzvłn ffatnnsu . za tuzin 1, 2, 3, 4 5, 6, 

z 2-5 sztuk 
267 23 26

f r a n c u s k i e  ,  w najlepszym gatnnsu  , za tuz 
7 i 8 złr. S n s p e n a o r i a  i t. p. Zbiór składający się 

5 złr. W ysyłkę pod sekretem.
W i e d e ń ,

7 .
R e l f ,  specyalista,

IV ., M argarethenstrasse,
C e n n i k i  d a r m o , o p l a t n i e  i  p o d  s e k r e te m , .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
HERBATA ROSYJSKA

w handlu  156 49 75

W . A  DAM OW ICKA
w Brodach

funt bardzo dobrej ■ • • ■ ■ • • ...........................
funt najlepszej w oryginalnem  opakowaniu . . . .
fnnt Im perial" oesarskiej w oryginalnem  opakowania 
funt wysiewków z herbat kwiatowych najlepsza . •
K a w a  lepsz* °d  w*zyst. „Slrluszów** franoo 6 fcil°

złr. 1 4 0  
złr. S.60 
złr. 3.60 
z łr. 1 20 
z łr. 9.50

w r n m m u i m
hOCi

t ł  k  T P Z I K .
S k u te k  pewny. Obudzenie konieczne.

Cena złr. 2 * 8 5 ,  z kalendarzem z łr. 3 * 0 5 .
T a r c z a  w  n o c y  ś w i e c ą c a

70 ct. drożej,

P r e m i o w a n a  n a  c z e s k i e j  k r ł ą j o w e j  
w y s t a w i e  w  P r a d n t r  355 6 O

tana Skorkovsky ego

Faliryka sukna i i r a n
w 11 umpoletz

poleca W ysokiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
swój o b f i t y  s k ł a d  najświeższej mody m a .  
t e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  i  c i . ł e  

u b r a n i a  ua sezon wiosenny i letni.
Zbiór wzorów p rzesy ła  najohętnlej oplatnie.

P a n o w i e
2 S K 5  :ktr; 0, 0 ,  aparacie , . X t e f e o t o r “ ,
skonstrnowanego według zasad prof. Volty, 
do samoistnego używ nia N ieszkodliwe sk u t
ki noszenia na oiele poręczone. Przez w iein  
jekarzy wyp.óbowany polecony. Możmr go 
wygodnie pomieścić w kieszeni. Przesyłka 
oclona. B ioszury uarmo (w kopercie aa 20 
fenig. m arką) wysyła T h e o  B l ® r >  

k ia . ,  e le k tro te c h n ik , W i e n .  I . ,  
S c h u l e r s t r a m c  1 8 .  227 17 O

tak i sam z kalendarzem  budzik z tarczą świecącą, 
dzwonkiem stołowym, montowany złr. 4*75 Pierwn-zej sorty złr.

5 - 7 5 ,  z wierzchem niklowym, pozłacany i bogato cyzelowany.
N n u / n ć ć  Zgrabna szkatułka 23 otm. wysoka, budzik z przy- 
l i U W U d ( / s  rządem  bijąoym godziny i ł/a godz. za złr- O* — 
bez tegoż przyrządu złr. 5* -  Zegar z k u k u ł k ą ,  bijący całe 
i '/2 godziny w m isternie wyrzeźbionej szkatułce złr. 8 * — Zegar 
z kukułką, przyrządem  budzącym i repetierowy, bogato rzeźbiony 
złr. 2 0 ’— „ S i r a p a z ‘,  metalowe remontoary dla panów, otw arte 
w ciężkiej kopercie z nowego srebra złr. 5*50, podwójnie k ry ty  

z łr. 7 * 5 0 .

E I I Ł  M A T  E R
Wien, Jv  D eu tscbm eisterp la tz , A.

A lles  gegen CJarantie. F ab r lk s -P re lsb la tt  gratis.

Bfu ro  Ś w id e rsk ie g o  w  T a rn o w ie
poleca pośrednictwo

■wir tłz ie r^ B'w a o 1̂ 4 B przed.a±aoh m a ją tk ó w , 
j  oleca d o b o r o w ą  s ł u ż b ę  d w o r s k ą  1 m i e j s k ą .  | 411 11

Kilku zdoluyoh współpracowników ślusarskich znajdzie zaraz - ołrn 'zatrudnienie
O

stałe .

] t / r O C 3 V H  X  T f t  ̂  A . T  . T l  I

1. Iza], fab ijka  rękawiczek i bandaży niphirowych, brzusznych i innych opatrunków
a n t o n i e g o  m i r k i e w i g z a

K r a k ó w ,  u l .  G ro d zk a , L- 3 1 > o b o k  h a n d lu  W go  K o s za . F a b r y k a  u l■
L .  6 ,  n a  K a ź m i e r z u ,  p o leo a : £vob  20 20

Rękawiczki w najlepszych gatnnkach glacó i duńskie, z;mowe i letnie, w różnych d ługościach 
Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higienicznych, (które na żądanie 
sam zakładam ) Wielki wybór szeiek gnmowyoh i haftow anych, [włssnego wyrobu. Przyjmuj? 
zamówienia na  ubrania jelonkowe, poduszki, prześcieradła i inne wyroby skórzani w zakres 

tenże wchodzące. Ć e n y  niskie. Przy zamówieniaoh hurtowżych znaczny rubat.

Ziółka piersiowe
D ra  Seeburgera.

Jedyny środek przecit® chorobom piu- 
cowym, .mianowicie: uporczywym kata
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, ch-yp- 
ce, zaflegmienfu i t. p leo 14 o

P ak ie t 20 ct., za stem pel i opa
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą g ło 
wą" Leona Rosnbra w Krakowie.

przy u licy  CzarnowbęfJkleJ* na
przeciw fabryki cygar, składają0* 81ę z 
p lacu  budowlanego trontow e
go, dom u parterowego, dom u  
Il-p iętrow ego* ogrodu m ającego 

4 3 5 C  s l ż n l - 464 2 *
W ia d o m o ś ć  w  k asie  O szczędności o  

Z a k ła d z ie  Zastawniczym u p. A d a m a  MI- 
l a s z e w skieflO - F o ś r e d n i .  t w o w y k l u c z ^ -

i ó ó o l i e e e l e S F o
„ S Ł O Ń C A

z b i ó r  n o w e l  *  r r k l o ó w

Zygmunta Niedżwieckiego
wyszedł z druku i j est do nabycia we 
wszystkich ktięgarninch po cem i 1 N r .  
20 ct., z przervłką 1 *Ir . !25 cnw  

G łó w n y  sk ła d  w  k s ią g a rn i S. 
A . K rzy ża n o w skie g o , isis le i*



K I I © . I M D O W I C K ,
6 Nr. U .

U r o l f A lA f  Q l l l # i o n n i p p  I 9 Q  poleca S z c i o t b i ,  G r z e b i e n i e ,  G r z e b y k i ,  S z p i l k i ,  P e r e ł k i ,  P e r f u m y ,  W w d ę  k w l o ń s k ą ,  H y d la *
l \ l  O l lU W j  w U K l C l I l l l u C j  Ł j. faW j P u d e r ,  d ą b k i ,  L u s t r a  podróżne i kieszon., W y r o b y  z e  u k ó r y ,  k a r t y ,  S z t o n y ,  ł h a r k i ,  p a p i e r  a iN t

N O W A  R E P 0 R M A. Kraków, 6 Marca 1892.

Szan. ozftająoa Publiczność zeehee p rz jj^c  do 
w iadom ości, że ósmy (osta tn i) z tszy t Sozrń
i  kiego .
Wykład politycznej geog i ani, rządu 

i administracyi dawnej Polski
1<M8— 1778, wyjdzie w k-ńou  b. m z druku i. 
dzieło będaie skuńcz&ne. Do ósmego zeszyto do
r s z y  sir śliczne ty tu łow a rycina , wykonana 
p iw  i Eliuoza , a  wyobrażająca sześciu naszycb 
królów, oraz ioh żony, w medalionach. Kto so 
bie życzy dzieło to *a prennmeracyjną cenę n a 
być, moch ^leum ueratę  szybko nsknteoznia, a l
bowiem po wyiśeiu ósmego zeszyta prenum erata 
zostanie z a m k n ij"  i cena dzieła znacznie pod- 
w yłsjona, ponieważ tylko 300 egzem plarzy dru- 
k .w ane . V> Krakowie Monia prenumerować w 
księgarn i Gebethnera i księgarni Spółki w y d a 
wniczej. 542 1 2

P o d z i ę k  g w a n ie .
Przejęta będąe uczuciem wdzięczności za o- 

tnym ane w S try ja  dobrodziejstw o, sk ładam  za 
takowe W :3lmożnej Óbywatolob n „ r y i  Z n a *  
■ l i n c k i e j , obecnie t i r o a i  d e  H o s c i i .
b o r g , pabliczne podziękowanie staropolskiem  
.B óg zapłać*. 544

łtodaczka W. P o l.

Podziękowanie
Wieleb. Księdzu Kanonikowi

Minfow! Procuerowt
Proboszczowi miejsc, w Sucny.

Z powodu odbytych niedaw no wyborów do 
R ady gminnej iiis<.ego m iasteczk o . do której 
A d a in is tiao y a  dóbr GucUa, wbrew iyezeniom  
inteligentnego oby-atuiatwa miejskiego i niew ąt
pliwie taU e  wbrew inUu >j zacnej i szlachetnej 
właćolcielki dóbr i kolator* miejscowego k o 
ścio ła , p ragnącej zgo ly między dworem, kościo
łem  i ob/w»teistwem, forytow ałs w szeisiem i si 
łam i jaku radnych po większej częśoi Izraelitów 
i oficjalistów od dwcru zawisłych, a dla in te r j-  
eói gminy obojętnj eh, tuazicż włościan, czytaó 
i p :~ió nieumirjącyoŁ, z poi r ć i  których to osta
tn ich  następnie ourm istrz m iał być wybrany, 
aby jako człowiek nieoświec my był powolnem 
narzędziem  ddm histracyi. dubr, dążącej do za
władnięcie sprawam i naszej gminy, i wśród to- 
eząeej się o io walki wyborczej , Ty Prze.cacny 
i Czcigodny Księże Proboszcza , staw ałeś z k a 
p łańską gorl wofccią i odwagą obywatelską w 
obronie poniew ieranego przez stronę przeciwną 
obywatelsi »a miejskiego, zachęcając i pracując 
nad teu  , by <lo składu R ady weszli przeważnie 
z pośród tego obywnteistwa ludzie sw atli, prze 
jyei duchem i dążnośsią ehrześoiańuką i głównie
0 dobro gm iny naszej dbali. A jak k t wiek s tro 
na przeciwna, dzlętn użytym przez u ią środkom
1 wpływom, odniosła przy tych wyborach smu- 
U ł  Q‘* gminy zwycięstwo, to jednak poczuwa
my się .a to o w im k u , za Twoje taone zam iary 
i poniesione kwoli ieh n *eezywistnieni» mozol
ne trudy, wyruzić C i, W ielebny Księże Probo- 
■z ,zn i Czcigodny nauz Pasterzu, niniejszem  pu 
bliczne w im ienin całego obywatelstwa miast, 
czka Suchy serdeczne nasio  podziękowanie.

Sucha, dnia 3 m arca 1892 r.
Edward Krupka m. p. Uaiczćwaki Jakub m. p . 
A lakaandur P łotek nip. Paleczny Jakób m. p. 
PurzjOkl onaoy m. p. B anaś Miohał m. p. 
K - t l  ,/'.i m. p. W ujtyłka Szymon m. p. 
cw iertn ia  4* * ,  p. Oolnioki Maciej m. p . 

»— a l  i  obywatele m iesteczka Suehy.

Uwaga. Gilzy nieklejone r ie  nękają przy robie 
n iu papierosów.

! B B 2  K O W Ł U H H S r O Y I  t
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
T U T K I  ( G I L Z Y /  J H E K L E J O Y E  

z  f a b r y k i

S. WIEftUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ów , T e a t r a l n a ,  3 . 

K ra k ó w , S u k ie n n ic e ,  L , 20. 
C en y  b a r d z o  n is k ie .  

l O O  s z t u k  o d  1 8  o u t
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie — Opakowa
nie gratis. — Przy  odbiorze 5000 koszta tians 

portu  ponosi fabryka 316 13 O

Ostrzeżenie 
przed nieuczciwością.

Każdego, ktoby był zmuszonym zamówić p rz y 
rząd  ortopedyczny n p. T .u d w ik a  K n a -  
p iń s k ie g o  w K r a n ó w ie  — ostrzegam  
przed jego n ie u c z c iw o ś c ią ,  bo n ie ty lk \  
że zażądał odemuie b»ieczni* wysoką cenę 45 
złr. (wobec tego , ze fa b ry k a , o której poprze 
dnio nic w ied ziałam , Wielmożnegi Pana  A l
f r e d a  B ia& io n a , wykonała takowy w z y b -  
k o  i d o k ła d n ie  za 30 z łr . ) ,  a le  nad to  p. 
L u d w ik  K n a p l ó s t i  pobrał odemnie z a 
datek , k tóry  uopiero za in terw encją  lekarza 
ordynującego by ł zmuszonym tenże zwrócić — 
zatrzymawszy mnie w oboem mieście z cko* 
re m  d z ie c k ie m  p rz ;z  cztery dni i n a ra 
żając mnie nieprzygotowaną na znaczne koszta, 
bo nietylko podjętego zamówienia .jie wykouał, 
ale nawet takowego nie zaczął 511

Z o f i a  S p o / i  i i
z Jazowska.

R e a l n o ś ć
sk łid a jąca  się z je d n e g o  J e d n o p ię t r o 
w ego i d w o ru  p a r te ro w y c h ,  tn u r o .  
w a n y c h  b a d y n u o w , z p o l e m , jest 
w U iesz y n ie  z wolnej ręki d o  s p r z e d a 
n ia .  — W tej realności, busko dworca koiej. 
położonej, jest g o s p o d a  wraz z kręgielnią 

Dwa parterowe budynki nadają się bardzo na 
pomieszczenie garbarn i, fabryki mydlą, lub tym 
podobnego składn fabrycznego. 526 1 2

Dochód roczny 2000 złr.
Adresu udzieli Admin. „N. R efo rm y '.

Interesujące fotografie
do lektury  niemieckiej, francuskiej, angielskiej, 

włoskiej, u ryg inalne  przedmioty ao zabawy. 
Humorystyczne ryciny, Katalogi franco w liście 

25 ont., z 6 wzorkami za 1 złr.
E . t  . a . iC A i iG F F E i i ,  A m s te rd a m . 
539 L isty opłaca się 10 et. markami. 1 20

F A B R Y K A

Cukrów deserowych i Czekolady
A . N O W IŃ S K IE G O

w K r a k o w i e , n l .  B r a c k a , 5 ,
poleca łaskawym  względom Szan. P . T.

I

i

I
Celem oddsnis w przedsiębior

stwo wykonania n o w e g o  b u *  
d f u k a  p r z e z n a c z o n e g o  n a  
s z k o l ę ,  wyznacza się termin pu
blicznej licytacji na
dzień 30 marca 1892,
która się odbędzie w  J o m u  p l e -  
b a d z k i r n  w  L i t z k a c h  * dniu 
wyż oznaczonym za pomocą olert 
pisemnych u godz. 12 w południe.

Warnnk’ przedsiębiorstwa i pla
ny można przejrzeć w kaneelaryi 
Urzędu gminnego w Liszkach.

Z Rady szkolnej miejscowej §
551 1 a w  K n s z o w i c .  kt

R o z p a c z !
Biedna matka wraz z czworgiem dzie

ci, zostawj/.y kaleką na rękę i nogę, pB- 
zostajn w  nędzy nieopisanej, udaje się 
przetu do .-zułych i litościwych serc Szan. 
Publiczności, upraszając o łaskawe po
danie ręki pomocy. Adres: Anna Fik, 
Tarnaw, ul. Seminaryjska, L. I. 559

CUKIERNIA 
K. MASŁOWSKIEGO

fraków, ul. Grodzka. 11,
to k & lul l t k i i e j ą f a  w  ty m  s a m y m  

• a  ■ ■  1 8 0 4 ,
poleca Szan Pm liczności cukry desero
wa W rozmaitych gatunkach, karmelki, 
czekoladki, ciasta codzień świeżo, herba
tniki i t. p., wódki i l ik ie ry  krajowe i 
zagraniczne, cognac znakomity i wina 

hiszpańskie. -'>38 1 2
Przyjmuje zamówienia na t o r t y ,  p i*  

r a m l d y ,  B a n i n k i i e h e n y  po ce
nach umiarkowanych i uskutecznia ta
kowe jak aajpmdUmiijjjeh
Kawa, herbata, czekolada o Kaźdbj poi ze.

P o d c n a *

n  wloret, CTartet i laczti.

T a n * * ©  o d  * a g r a o * ® z n y c h  1

Znane jako najlepsze, czysto lniane

Płótna KorczyMifi
g ru b i, i i ciońkie webuwe, n a  koszule, 
p n e sc ie ra d łi  b si -.b dymy, ręczn i
ki zwykłe 1 turcifite  kędzierzawe, ehn- 
ztki da nosa  grubsze i webowe, obrusy, 
berwety, ścierki, p łótno żaglowe (Se- 
geituch), d re lichy  na  liberye w w iel

kim wyborze, poleea

W L  G O N E T
krajowa fabryka tkacka 

w K o rc z y n ie  koło K rosna .
C um iai i próbki z żądanych gatun

ków ranko. 537 1 48

Publiczności, jaso  no :
Wyborowye.h osekoradek 1/ł  klio j xłr

„ poniadek “  kilo so  . i i .
Karmelków nadziew. lub nie */, k. 50  ont. 

kilo mięszanych pnmad*k i czekola
dek, w pudełeczku . . .  1 złr.

oraz najlepsze cukierki przeciw kasz u 
wi i chrypce 161 9 12 

m l o d o w o - z i o l o w e  
na epssób Leliwa w W arszawie.

Z głębokim rzacunkiem
A. A o w ld sk l.

B R Ą Z Y * SZtfCll i t. D.
ofraw:a w ramy i szkło szybko i najtaniej

I I E N P , '  ■ r ł s :  F R I S T
n  K rakow ie , u l. F lo ryań sk a , 39. 512 1 15

D y p lo m  b c n G io iry  
w Z a g rz e b iu . 1 8 9 1 . Z ło ty  m e d a l  

w T e m e s z w a rz e .

K W 1 Z D Y

# płyn p r z y w r o t c z y ^
woda do mycia dla koni. *

Cena flaszki | zł*. 40 centów w. a.

Od 3 0  In t w n a d w o rn y c h  m a s z t a la r n i a c h  i w w ię k rz y c h  s t a jn ia c h  
w o jsk o w y c h  i c y w iln y c h  w używaniu, dla w z m o c n ie n ia  p r z e d  i n a u r a -  
n l a  ę i ły  p o  w lek k ich  r t r n d z e n i a c h ,  przy w y tk n ię c i a c h , s k rz y w ie 
n ia c h ,  sz ty w n o śc i ś c ię g e n  i t. p., nadaje koniowi n a d z w y c z a jn ą  w y trw a -

ł o ś ć  w  t r e n o w a n i a .

I
Należy uważać na  powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

K w lz d y  p ły n u  p rz y  w ro tc zeg o . 4C6 1 20
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Główny skład ma 
F r a n c i s z e k  J a n  H lw iz d . a ,

c. i k. austr. i król. rumuński nadworny dostawca, apteka cbwod. w Korneuburgu pod Wiedniem.

Ogłoszenie licytacji.
Przy c .  k .  F a b f y c e  t y t o n i u  w  K r a 

k o w i e  niają się dotucłowywać m a g a z y n  i IfU -  
d y n k i  w a r s z t a t o w e ^  jakoteź ma się uzupeł
nić m u r 9 o t a e z a f ą e y  t e r y t o r y u m  f a -  
o r y e z n e ,  i wystawić s z o p a  n a  d e s k i .

Pozwolone koszta budowy wynoszą: 
odnośnie do magazynu . . . .  35.093 złr. 07 ct. 
odnośnie zaś do warsztatów . . 10.417 złr. 84 ct. 
a za wykonanie pozostającego rnuru

obwodowego i szopy . . . .  7.477 złr. 38 ct.
Konkurencya przez wniesienie otert względem roz

dania wymienionych budowli zostaje rozpisaną do d .
m a r e a  1 8 9 2  r o k u .

Bliższych wiadomości można zasięgnąć w ©• k .
F a b r y c e  t y t o n i u  w  K r a k o w i e .

Wiedeń, 26 lutego 1892 r.

K I  a s y
ż e la z n e  o g n io trw a łe

N r. 0 O1/, — 1 — 2 — 3 — 4
złr. 65, 78, luO, 120, 135, 16l>.

M asz y n y  d o  p r a n i a  bielizny, m a g le  
pokojowe wyżymaczki, mydło, krochm al itp .

P a s y  do maszyn z najlepszej skóry (K ernle- 
der), pasy  gumowe, bawełniane, parciane we 
wszystkich szerokościach i rozmiarach

B z e m y k i  i śruby do spajania pasów.
F a r b y  olejne i lakierowe, zupełnie do u ż jtk u  

gotowe, lub su łhe, i wszelkie potrzeby laki er - 
niczo-malarskie.

F a r b y  artystyczne i wszystkie przybory do 
każdego m alowania.

F a r b y  i l a k i e r ]  do podi.g .
C e ra ty  na stoły itp. C h o d n ik i  ceratowo.
P ł a c h t y  płócienne nieprzem akalne do wozów, 

karet, zboża, maszyn itp .
r . a t a . n i e  stajenne , gospodarskie i ..omowe.
A r t y k u ł y  gumowe, chirurgiczne i techniczne, 

Hegary, przcście ad ła  gumowe i wszelkie po
trzeby dla położnic, akuszerek i szpitali.

I n s t r u m e n tu  lekarskie stalowe itp. 
(W yłączny cennik na spec ja lności gumowe 
wysyłam gratis i franco.)

M aszy n y  ro ln icze , przemysłowe i rzem ieśl
nicze.

Słowem wszystko, oo kto po trzebu je , poleca I 
wysyła 440 6 0

Pierwsze polskie przedsię
biorstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
Wiudeń, I., Giselastrasse, I.

S - A - S G r A  sPecy a n̂e glicerynowe
Od czasu swego wynalezienia, dokonanego przez F . A. S a r g a  znajdują się w użyciu J © i  
C e s a r s k ie j  M o ś c i  N a jia ś n le js z c j  P a n i  innych członków Najwyższego Domu
cesarskiego i wielu lanych k s ią ż ą t,  polecone przez P r o f .  b r .  L ie b ig a  , P r o f .  F. 
H c b r a ,  f , Ó6« i s s l ,  R a d c ę  d w o r a  v. Ć c h e rz e r  itp ., p rze/ nadwornego dentystę 

T h o m a s a  w W iedniu, M e is te ra  w Gocie itp. 199 5 10
M y d ło  g lic e ry n o w e  w p ap ie rze , pudełkach , tabliczkach i kaw ałkęoh. —  M y d ło  
m io d o w o -g lic e r j  n o w t w kartonie. — M y d ło  g lic e ry n o w e  p ły n n e  we fla
konach. — M y d ło  k a r b o lo w o -g l ic e ry n o n e  to a le to w e . — M y d ło  g l ic e 
ry n o w e  E u c a ly p tn s .  — G ly c o b la s to f  (środek na porost włosów). — P o m a d a  
g l ic e ry n a  w o -o h in o w a . — G lic e r in -C rń m e  G l ic e r y n a  to a le to w a  itp .

K A I » P O V r  p asta  do zębów, zbadana przez władze lekarskie.

F .  A . S a r g 7* S o h n  &  C le .,  k, Ul k, H o fllfta llte n  in W i e n .

V- Ł D A t

PATENT.
S T U D N I E .; 'C 8 t  B *  *  W  A l

Z kręgów betonowych wla&nogo poaysft-
Z d o śnd  dezenia okazało się, że najlepszym m ateryałem  do budowy ctndziei; je s t b d “  

D otąd budowali wczyscy z eegły studnie i wyprawiali je  cementem, aby otrzymać tym sp o so b ^ i 
trw ały  i czysty zbiornik na  wodę, jednak w yprawa taka zwykle odpada, cegła zaczyna marcie* i
rzą się g rrybki i różne wytwory zanieezys/ezajaee wodę. P- ;.y itudn iaeh  z krążków betoHa^t1'. . .jestto wykluozonem, gdyż nie ulega ą  one zniszczenia, l e c  owszem, jak  pow neohnie wiai 
beton w wodz e nab ie ia  coraz większej trwardośei, a g ładka  p o w ie rzc h n i nie sprzyja zupet1 
rozwojowi jakichkolw iek szkodliwych zdrowia tworów, sku tlrera  czego utrzymuje się woao u f  
czysto i zdrowo. Jeżeli do tego uwzględni eię, że budowa tego ro'-**in studzien ni jest d r o' 
od m urowanych to każdy trzeźwo zap a l/a jący  się na  rzeczy n razie zapotrzebow ani' sto 
tylko betonową budować będzie. 461

K o u c e s s y o n o w a n a  p ie rw s z a  k r a jo w a

Fabryka wyrobów batonowych Bimo i Skład wszocn putrzet techniczny1. 
M. ZIELENIEWSKI, Inżynier,

K r a k ó w ,  G r z e g ó r z k i ,  S B .

a )  1 dniem 
pibrwszego Sierpnia roku 1891-szego 

nprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-' 
jego Składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalntam się' 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu, że ta t jest rie-> 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jjżtu zniesie

ni* aię wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z ca>ą gotowością pukazuję. —

b)  Częścią reszty, która ml 
batu, opłacam wszystkie ka

dzią muzycznego od fabry- 
cznnia. c)  Na żądanie wy- 

nina ze wskazsoej ml fa- 
zanym ml adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się i 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztowałny 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła 
od złr. 300 i pianina od 

kiJ-letn1̂ . e )  Każde na 
u mnie (albo w moim skła 

fabryce za moim pośredni-

S K Ł A D
F O R T E P I A N Ó W

B . G A B R Y E L 3 K I E J
KRZYSZIOFORY 

KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego f»‘ 
przewozu danego narfi 
:l aż do miejsca pri***1 

syłam fortepiany I 
bryki wprost pod1 
daję Je na tych » 
sprzedaję narzęd***̂  
na moim składzl*  ̂
który (h. p. w M** 
fabryce 400 złf-/ 
(n. p. do Tarno»*^ 

sprzedaję za zO 
nowa bezpłatnie- 4  
najtańsze nar1 

do (a więc za jr. 
złr. 200) daję porł*1) 

rzędzie muzyczne kupio1*  ̂
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inue, jeżeli kte tego za- 

źądi w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  S|irzedając fortepiany I pianina 
oa raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

^więcej, jak sprzedając je za gotówkę, y )  Narzędzia muzyczne uży
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere

sownie.

^ 'J  l e l k i  k r a e ł i ! ! !

XXII. Porządkowe Zwyczajne

Z f iR O lN A D D E N IE  O G Ó L N E
ń b ó w

f U

Zabezpieczona przed naśladownictwem m ar
ką cchronną

Sól żołądkowa
Juliusza Schaumann’a

a p t o h  n  r z a  k . r a j  o w o g  o

w Stockeran.
Od wielu lat wypróbowany środek 
dietetyczny do wywołania trawienia.

Usuwa natychm iast z b y te k  k w a s u  
i^ ą d k o w e g o .  N ie z ró w n a n y  ś ro -  
„ I ?  u r e g u lo w a n ia  i u t r z y m a -

ap tek  eh

Za i l S a V S I | b4 ^ f  « « n t .  . .
2 puJrfk«yia 61 ? najmmej

Sfctód Kłćony . **rfcIowa ante- 
k a  Ju l iu i z -F  N c h a a m u n n a  
w § to c fee r “ »*. •“ a i m a

t t  i  10

s® y 8 t eg t a r i

wina węgierskie
W lęg 27 o

Edwarda Fucftsa w Krakowie.

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością"
odbędzi6 się za rok 18P1

w niedzielę d. 20 marca 1892 o godzinie 3 popołudniu
w lo k a la c h  b lt|róh ych  T o w a rz y s tw a  

p r z y  u l i c y  S ^ 6 >W s l s ; i e j ,  p o d  I * .  1 © ,
o czem s:ę, sli\>»y mteresowane zawiadamia.

Porz^ek dzienny.
1- Zagajenie poesiedzeai^, Przez Prezesa Rady Nadzorczej, wybór 

sekretarzy do spisania protokołu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór 
skrutatorów

2. Sprawozdanie In rekcy i i Haćy Nadzorczej z czynności cało
rocznych i bilansu za rok 1891.

3. Wnioski Kom isji kofltroluj^oej względem udzielenia Dyrekeyi 
absolutoryum, uchwalenie vvys°kości dywidendy, wypłacić się mają
cej członkom.

4. W ybór 8 członków ćo j ndy Nadzorczej w miejsce ustępu
jących z kadencyi r. 1889 i dwóch z kadencyi r. 1890.
Bilans i sprawozdanie za rok IŁ ii przejrzeć można w biurze To

warzystw Zaliczkowego. 366 2 ;
Sekretarz Prezes

Sf. MachnieiaicK. D r . A sn yk .

•5 1 Polowe koleje ^
^  ee I6 w  p*’*e ™y s ło WyJh i b o d o w i.

do szyn,   |
A  *e staF i i  d rz e w a  o  zaw art#^® * l» d o  tt m e tró w  k o b lc z n y r h .  ^
J Szyny Stalowe w o k o ło  4 0  profilach. Szyny ►.1 przenośne, koła, c z ^ c' ^  '̂lowe główne, 

metal na łoża do flwozdzie do szyn.
W ynajm uje eałe urządzeni* ręczn.° > ko“ ne i maszynowe do 

p r z e p r o ś  fz e n li  fUeh“ - 304 0 15

% d r u k a r n i  ftw iąp k o w e j w  K ra k o w ie .

|  ,  
^  W I E Y ,  1  l i e r e s l a n n m g a s s e  S I .  | J  i m g a > a u n Ht r .  3 0 . ^

lap ier 6 fabryki fWfl»*Wakiaife

N e w - Y u r k  i  Y i o n d y n  nie oszczędziły też europejabieg kontynentu i w ielka t s b r f ^  
srebrnych wyrobów została spowodowaną rozdarować caly .wój sk ład  za bajeoznie niskiem * 
nagrodzeniem , t  j. za wartość roboty.

Jestem  umocowany uskutecznić niniejsze zlecenie.
O to  d a r u j ę  każdemu b ie d n e m u  czy b o g a te m u  za zap łatą  jedynie O 

6 6  C f c n td w  następujące p.Ł< dm .Jty, a  mianowicie :
G aztuk ao .konałych nozy stołowycu. z pi a v. dziwie a n g ie ls tą  k lingą .
t! sztuk z amerykańskiego patent, srebra widelców z jednego kaw ałka .
6 sztuk z amerykańskiego patent, srebia  łyżek i. jed i ego kaw ałka.

12 sztuk z amer. patent, srebra  łyżeczek do kawy z jednego kaw ałka.
1 z amer. patent, srebra chochla z jednego kawałka.
1 z amer. patent, srehrri ohochelka do śm ietany z jednego kaw ałka.
6 sztuk angielskich podstawek V ictoria.
2 efektowne stołowe lichtarze.
1 sitko do herbaty.

________1 wykwintna p aszka dn posypyw ania enkrem .
42 sztuk razem. ,
Wozystkie powyżej wymienione przedm ioty kosztowały dawniej przeszło 40 z łr., są 

teraz do nabycia za m inim alną cenę «  z ł r .  « 0  c n t .  Am erykańskie patentow ane srebro 
na wskróś b n ły m  m etalem , który zachowuje barw ę srebra przez 25 l a t ,  za eo gwarantuj® * 
Najlepszym dowodem, że ten inserat na s i a d n e u  s z a c h r o j s t w i e  nie polega, zobowią*1 
się - lOiejszem publicznie każdemu , kumuby tow ary nie podobały się , bezzwiioeznie n a le i f r  
zwróć.ć i spodziewam s ię , że n ik t nie pominie nader korzystnej sposobnosoi, aby nabyć 
w s p a n i a ł y  g a r n i t u r

P r a w d z i w e  t y l k o  w t e d y  ,  J e z e i i  o p f » t r z * n e  m a r k i ą  o c h r o
o b o k  n  m ie sz c z o n y .

W ysyłki tylko za pobraniem, albo zi poprzedaiem  nadesłaniem kwoty. .  
A  S z c z e g ó ln ie  p o le c a  s ię  p ro s z e k  s łn ż y c y  a o  c z y su e z e n ia  r a "  

s r e b r a ,  1 p u d e łk o  w n .a z p rz e p i re m  nw.ycia 19 c t .
P .  P E R L iB Ł jR G  A , a g e n t u r a

zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów ze srebra petento* 
W ie w , I . ,  F le is c h m a r k t  i f r  K .

210 * *W y o i ą g  z  p o d z i ę k o w a ń .
Z przesyłki jestem  zadowolony i upraszam  o przysłanie mi nowej.

E dier von Brosclun ■, e. i k. pułkownik 
T rien t, 28 stycznia 1892 rokn.

Ponieważ z pierwszej przesyłki jestem  bardzo zadowolony, proszę o nadesłaniu nu jo** 
ponownie 42 sztuk. I I .  P e te r a, o. i k. naćw orny ćoso: aa po.ow/uó.

Godolii, 12 lutego 1892 r«ku.

W ystawa nieustająca
icn, tam 1 1

Związku stolarzy krakowskich
p r z y  u l ic y  F lo ry a ń sk ie j , w p o b l iża  b r a m y , Ł. & <

p oleoa

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialny^ 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp.

Podejmujemy się wszelkich n rz ięd zefi a p a r ta m e n tó w  o d  n a^ w y k w in n n rf  
s z y c h  d o  z u p e łn ie  s k ro m n y c h  u m eb lo w aik , również przyjm uje eię wszelki* m
mówienia i rep arac je  na roboty stolaiskic, tapicerskie i tokarskie.

P o k r y c i a  m e b l o w e  z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór na®**, 
h n n i h n s o w y c h  z pierwszej krajowoj fabryki w W iśniczu, wyłącznie tylko u nas na  skład** 

W szelkie wyroby m e b l i  g i ę t y c h  F ^ y p l z ą t a n y c h  również faorykacyi tutejszef. -
Przez powiększenie obecnej WyBtawy, składającej się z p arte ru  i pierwszego p iętra, 

my duży wybór mebli i omeblowau zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie i t m i m t a *  r**J"
na czas oznaczony do6tarez»r.e być mogą.

Za dokładne wykonanie udziel? się gwarancyę.

o e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi unzaniam i ze strony Szanowne] Publiczności, polecamy 

i mamy nadzieję, iż nadal P, T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

168 11 0 Z a r z ą d .

A L F R E D A  R A i i L A
w  Opawie (Troppau, Szląsk austryacK*

z a ło ż o n y  w r o k n  1857

handel nasion leśnych i gospodarskie!1
w porozumieniu ze stacy§ kontrolującą nasiona c. k. Towarz. gospodarskiego w Wiedniu,

p o l e c a .  ,

najlepiej kiełkujące nasiona wszelkiego rodzaj*1
ł m r t o w  3  ł o  i .  o z ę ó o ł o w o .

Skład sztucznych nawczów po najniższych cenach
k*r6b k i I c e n n ik i d arm o I * ^ ® tu ie . k 19

BieL-kM Odpowiedzialny rząpłoa drukami A. SMyj^ó^*


